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Stawiam na Śląsk
O P T Y M IZ M  T W Ó R C Z E G O  D Z IŚ

Ż y c iu  ś w ia ta  p o w o je n n e g o  b ra k  
je s t m oże n a jb a rd z ie j o p ty m iz m u . 
Tego z w y k łe g o , codz iennego o p ty 
m izm u . M y  w  P o lsce  też  n ie  p o 
t r a f im y  się jeszcze w  p e łn i o trz ą 
snąć z a tm o s fe ry  o k u p a c y jn e j,  z 
sza rzyzn y  i  ja k ie jś  n ie o k re ś lo n e j 
t rw o g i p rz e ż y w a n ia  d n i cod z ie n 
n ych , z ja ło w o ś c i tre ś c i naszego 
życ ia  i  s te re o ty p u  do raźnośc i. Do 
cech w spó łczesne j p s y c h ik i p o l
s k ie j trz e b a  d o licza ć  p e w n ą  ospa
łość, z o b o ję tn ie n ie , gnuśność m y 
ś low ą . N aszym  p o czyn a n io m , bez
sp o rn y m  os ią g n ię c iom , te m p u  
p ra cy  p a tro n u je  n ie  ta  serdecz
ność o p ty m iz m u , pogoda i  zado
w o le n ie , ja k b y  to  b y ć  p o w in n o . T o  
co ro b im y , -co n ie ra z  n ie o c z e k iw a 
n ie  n a w e t d la  sa m ych  s ieb ie  s tw a  
rz a m y  —  s ta je  s ię  d o p ie ro  d z ię k i 
s ile  p rężn o śc i naszego d y n a m iz m u  
na rodow ego .

T a k a  a tm o s fe ra  n ie p o g o d y  p s y 
ch iczn e j p rz y tła c z a , o d b ie ra  u -  
śm iech  i  sm a k  s a ty s fa k c ji z d oko 
nanego dz ie ła . J e ś li w ię c  sp o tka  
się g d z ie k o lw ie k  o d m ie n n y  k l i 
m a t, in n y  g ru n t  p sych iczn y , n a 
s tę p u je  re g e n e ra c ja  d u chow a, od
m ło dze n ie  m yś lo w e , w ra c a  p ie r 
w o tn a  radość życ ia . T a k im  „g d z ie 
k o lw ie k “  je s t w ła ś n ie  Ś ląsk. Ś lą sk  
p rzy tła cza , z a c ie m n ia  h o ry z o n t 
ty lk o  przez c h w ilę , p rzez m o m e n t 
p ie rw szego  w ra ż e n ia . A  p o tem  
Ś ląsk w c h ła n ia  w  s ieb ie , zaczyna  
w o a le m  zd row ego , szczerego o p ty -

P iszą  m i l is ty  z n a jo m i z W ro 
c ła w ia . P roszą  o p rz y ja z d , bo chcą 
pokazać ja k i  tein W ro c ła w  je s t 
p ię k n y . Ic h  W ro c ła w , z  rozb u d zo 
ną tra d y c ją ,  z n a w ią z a n ą  n ic ią  
c ią g ło śc i p o lsk ie g o  tu  w ła d a n ia . 
O b ie c u ją  c i z n a jo m i se rdeczn i, że 
pokażą  m ia s to  o d  s tro n y  n ie z n a 
n e j o f ic ja ln y m  p rz e w o d n ik o m , su 
chym , m a r tw y m , sze regam i c y f r  
t y lk o  u p s trz o n y m . T a m c i m a ją  
sw ó j W ro c ła w , w ła s n y m  sercem  
o d g rze b a n y  spod g ru z u  i  p y łu  n ie 
p a m ię c i i  p rze jść  w o je n n y c h . I  w  
n im  są ro zko ch a n i.

M ie s z a ją  s ię  g w a ry  lu d z k ie , te rn  
p e ra m e n ty . Z le w a ją  się ze sobą, 
a s y m ilu ją  w  te j m o c y  p rz y c ią g a 
ją c e j Ś ląska . L u d z ie  c i m ó w ią  ju ż  
— u  nas —  choć jeszcze d w a  la ta  
te m u  n ie  w y s z ły b y  im  te  s ło w a  
p rzez  g a rd ło .

P o d  R a c ib o rze m  o s ia d ł o g ro d n ik  
p o d w ile ń s k i w  ja k ie jś  je d y n e j ta m  
w ś ró d  p o ls k ic h  o s ie d li b y łe j k ę 
p ie  n ie m czyzn y . S ta ry  d z ia d o w in a , 
a le p e łe n  k rz e p y , e n e rg ii życ io 
w e j. R o k  je d e n  sa m o tn ie  g rze b a ł 
się w  s w y m  og rod z ie , a p o te m  
sennie m ru c z a ł g o d z in k i, n ik o g o  z 
ra c ib o rs k ie j o d w ie czn e j b ra c i n ie  
chcąc w id z ie ć  n a  oczy. D z iś  po 
p ra c y  d repce  do n a jb liż s z e j c h a ty  
sąsiada —  Ś lązaka . G a w o rzą  so
b ie, ja k o ś  się ro z u m ie ją , je n o  cza 
sem śm iech  ic h  p o ry w a  n ie fra s o 
b liw y ,  g d y  rze cz  je d n ą  ró ż n y m  
n a zw a n ie m  o k re ś lą  i  zgadnąć p ró 
b u ją , o co im  chodzi.

G órn icy  p rzy  pracy

m iz m u  za s ła n ia ć  p ie rw s z y , fa łs z y 
w y  o p a r  w ę g lo w e g o  p y łu  i  sadzo
w e j m e la n c h o lii.

T e n  o g ó ln y  to n  o p ty m iz m u , po 
gody ż y c io w e j, je s t cechą g łó w n ą , 
o g ó ln y m  to n e m  ży-c iow ym  m e n ta l
nośc i ś lą s k ie j. T a m  m im o  k o p a l
n ia n y c h  m ro k ó w , n a p ra w d ę  je s t 
ja ś n ie j, p ro m ie n n ie j:. M oże to  o d 
b la sk  s k ie r  w ie lk o p ie c o w y c h  ro z 
p a la  coś w  duszach  lu d z k ic h ?  M o 
że, to  radość  tw ó rc z e j,  n ie u s ta n n e j 
p ra cy , e fe k t  c ią g ły c h  os iągn ięć? 
M oże to  ru c h  b e zu s ta n n y , n ie s ła b 
nący  pośp iech, g o rą czka  szukan ia?

Z IE M IA  P O L S K A

N ie  m a ło  czasu p o ś w ię c iłe m  na 
o b se rw a c ję , s tu d iu m  i  p isa n ie  na  
te m a t d la  p rzysz ło śc i od ro d zo n e j 
na  zachodzie  P o ls k i b o d a j n a j
is to tn ie js z y  —  zżyc ia  się, b a rd z ie j 
jeszcze —  w ż y c ia  się ró ż n o ro d 
n y c h  m as lu d n o ś c i w  te re n  n o w e 
go m ie jsca  zam ieszkan ia .

P roces te n  p o s tę p u je  p o w o li, 
lecz w szędzie . R odzą się a m b ic je  
m ia s t i  m ias teczek , p o w ia tó w , w o 
je w ó d z tw , g m in . B u d z i się r y w a 
liz a c ja . T a k  je s t w szędzie . A le  
n ig d z ie  ta k  s iln ie , ta k  w y ra ź n ie , 
j a k  na  Ś ląsku .

S p ó jrz c ie  na  lw o w ia n . N ie je d n o  
m ia s to  i  w ie ś  ś ląska  p rzyg łu sza  
ic h  m e lo d y jn o -p o ś p ie w u ją c a  g w a 
ra , p rz e le w a  się szum iącą  posoką  
ic h  w e rw a , ż yw io ło w o ść , e n tu 
z ja zm . O n i ju ż  w ż y l i  się w  Ś ląsk. 
P a m ię ta ją  o L w o w ie , p a m ię ta ją  o 
przesz łośc i, n ie  ra z  i  n ie  d w a  s ię 
gają ta m  w s p o m n ie n ie m , w e 
s tch n ą  ra z  i  d ru g i.  A le  n a  Ś lą sku  
c zu ją  się n ie  gośćm i, są u  s iebie. 
T u  tw o rz ą , m yś lą , b u d u ją , tu  w  
duże j m ie rze  d o k o n u ją  .potężnego 
cu d u  nasze j o d b u d o w y  N a dod rza . 
D o b a t ia ra “  d o d a li ju ż  „p ie ro n a “  
i  u w a ż a ją  go ró w n ie  za  sw ó j.

K to ś  p o w ie , że ze Ś lą z a k a m i są 
zw a d y , n ie  w y g a s ł a n tag o n izm , 
ro p ie ją  n a d a l u ra z y . T a k . A le  ja 
k a ż  in n a  d z is ia j ic h  tre ś ć  n iz  choc 
b y  p rz e d  ro k ie m . D z iś  to  ju z  m e  
w a lk a , tw a rd a , zac ię ta  d w ó ch  dusz 
ro g a ty c h . T o  o t, ta k ie  sobie jeszcze 
P o ra c h u n k i sąsiedzkie . Czasem  az 
k rw a w e , zac ię te  g n ie w e m  z a p a l-  
c z yw ym . A le  p o n a d  to  is tn ie je  
treść ży w a  z ro z u m ie n ia  w s p ó ln o ty  
d o li i  r a c j i  da lszego w s p ó ln ie  b y 
to w a n ia . K r o k  n a p rz ó d  s ie d m io 
m ilo w y .

Z ie m ia  ś lą ska  p a s jo n u je , p rz y 
ciąga., a p o te m  w c h ła n ia  w  s ieb ie . 
P o czą tko w o  obca, p o n u ra , d la  ro z 
b u d ze n ia  u czu c ia  d la  s ieb ie  p o 
trz e b u je  czasu. A  w te d y  w ię z i na 
zawsze. I  choć w s p o m n ie n ie m  
tę s k n y m , s ta le  s ię  do n ie j p o w ró 
ci.

(Fot. A. Bogusz CZPW )

—  A  c ó rk a  m o ja  za  re p a tr ia n ta  
w y s z ła  —  z w ie rz a ł m i s ię  K a ro l 
Ś liw k a  z Ł a b ę d  p o d  G liw ic a m i —  
i  ja k o ś  d o b rze  im  z  sobą — aż zia- 
d z iw o w a ł, s ię  wesoło- n a d  tre śc ią  
sw ych  s łó w  . . .

Ś lą sk  la s y m ilu je  szyb c ie j n iż  in 
ne p a ła c ie  k r a ju .  N a  pe w n o  w ie le  
je s t p rz y c z y n  te j jego  zd o lnośc i 
p rz y s w a ja n ia . I  z ie m ia , i  lu d z ie , 
i  k o n f ig u ra c ja  za w o d o w a  te re n u , 
i  . . .  bo  ja  w ie m , c h y b a  jeszcze ta  
serdeczność, unosząca  się n ad  
w s z y s tk im , ' m im o  m y ln y c h  m oże 
p ie rw s z y c h  pozo ró w .

N a  Ś lą s k u  „n o w y m “  i  „ s ta ry m “  
g in ą  u p rze d ze n ia , w y p a la  s ię  to, 
co s z k o d liw e  w  re g io n a liz m ie . B o  
„Ś lą s k o  ko c h a n e “  to  p rze c ie  z ie 
m ia  po lska .

CO  I  J A K  T Y L K O  U M Y S Ł  
I  R Ę C E  L U D Z K IE  P O T R A F IĄ ...

N ie  m a  c h yb a  w  P o lsce  d ru g ie 
go obsza ru , k tó ry b y  m ó g ł się ró w 
nać p o d  w zg lę d e m  k o n f ig u ra c ji 
za w o d o w e j ze Ś lą sk ie m . N ig d z ie  
ch yb a  ta k  o rg a n ic z n ie  n ie  w iąże  
się ze sobą w ie lk ie  m ia s to  i  g łu 
cha w ieś . N ig d z ie  za w ó d  g ó rn ik a  
lu b  h u tn ik a ,  m e ta lo w c a  czy g ise - 
ra , n ie  w a lc z y  o lepsze z le ś n i
k ie m , o g ro d n ik ie m , r o ln ik ie m  lu b  
sa d o w n ik ie m . A  p o ś ró d  n ic h  t y 
siące in n y c h  fa ch ó w .

T a k  sam o j:ak zn a jd z ie sz  tu  
w szys tko  p od  w zg lę d e m  k lim a ty c z  
n y m , i  g ó rs k ie  re jo n y  u z d ro w is k o 
we, k ą p ie lis k a  b ło tn e , zaczadzoną 
a tm o s fe rę  o ś ro d k ó w  fa b ry c z n y c h  
i  d o lin y  w ie śn ia cze g o  tru d u .

A  jednocześn ie  Ś lą sk  je s t d z iw 
n ie  je d n o lity  i  z w a r ty .  N ie  będzie  
tu  p rzesadą  tw ie rd z e n ie  o p o z o r
ne j sprzeczności, że je d n o lito ś ć  
Ś lą ska  w y p ły w a  z je g o  ró ż n o ro d 
ności.

T w o rz y  się tu ta j w szys tko , co i 
ja k  ty lk o  u m y s ł i  ręce  lu d z k ie  
zdz ia ła ć  p o tra f ią .  T e m u  też  p ra w 
d o p od o b n ie  zaw dz ięcza  z ie m ia  ś lą 
ska  swe w ła ś c iw o ś c i a s y m iła c y j-  
ne. N ie  m a  tu  fa c h ó w , za w o d ó w  
n ie p o trz e b n y c h , b e zu ży te czn ych  w  
d a n y m  ś ro d o w is k u .

Ś lą sk  je s t c h ło n n y , je s t  n a w e t 
za ch ła n n y . N a  w ie d zę  lu d z k ą , na  
p racę , n a  k a ż d y  p ro d u k t  u m y s łu .

I  je d n o  jeszcze w  c h a ra k te ry 
s tyce  ztiem i ś lą s k ie j i  je j  lu d u  je s t 
n ie z m ie rn ie  w ażne . T u  p ię k n o d u 
chem  n ie  spotsób je s t zostać. N ie  
da s ię  w y ż y ć  bez w ła sn e g o , k o n 
k re tn e g o  w k ła d u  w  o g ó ln y  k a p ita ł 
spo łeczny.

P ra ca  je s t tu  p o ję c ie m  n a jw y ż 
szym , n a jc e n n ie js z y m . O na, je j  
e fe k ty , s ta ją  się m ie rn ik ie m  w a r 
to śc i c z ło w ie ka , n ie za le żn ie  od 
tego, czy je s t in te lig e n te m , ro b o t-

Szyb k o p a ln i  M ic h a ł  

(Fot. A. Bogusz CZPW )

n ik le m  czy ch łopem . P ra ca  d a je  
p ię tn o  sz lachec tw a , o b d a rza  sza
c u n k ie m  i  poczu c ie m  w ła s n e j w a r  
tośc i, B łę d n y m , p o w ie rz c h o w n y m  
je s t k a ż d y  sąd o Ś lą sku , k tó r y  b y  
p ra c y  —  p o jm o w a n e j ja k o  d o b ro  
je d n o s tk o w e  i  spo łeczne n ie  do
s trze g a ł i  n ie  w y s u w a ł n a  czoło.

In n y  też  je s t s to su ne k  lu d z i do 
p ra cy . In n a  sam a p raca . N ie  je s t 
ona  czym ś sza rym , n u d n y m , a 
ty lk o  ko n ie c z n y m . S ta je  się d u 
m ą, zaszczytem , d a je  m o ra ln ą  sa
ty s fa k c ję . W  ty m  też t k w i  sens 
d y n a m ik i ś ląsk iego  d z ia ła n ia , e n 
tu z ja z m  tam te jiszych  os iągn ięć. 
W y z w a la  się w  psych ice  e le m e n t 
tw ó rc z e j p o d n ie ty .

S Z L A C H T A  Z A W O D O W A

N ig d z ie  też  in d z ie j,  ja k  ty lk o  na 
Ś lą sku , n ie  m ó g ł się w y tw o rz y ć  
s p e c y fic z n y  ty p  a ry s to k ra c ji.  A r y 
s to k ra c ji p ra c y . N a  z ie m i gdzie  
w ła sn e  ro d z im e  sz lachec tw o  w y 
gasło  sam o p o d  n a p o re m  n ie m ie c 
k im  a lb o  się zge rm a in izow a ło , 
spośród  lu d u  w y ro s ła  je j  now a  
fo rm a  zastępcza. A le  o p a rta  ju ż  
n ie  n a  często w ą tp l iw y m  p rz y w i
le ju  u ro d z e n ia  i  p o s ia d an ia , a na 
p rz y w ile ju  p ra c y .

L u d  ś lą sk i, za p o m n ia n y  p rzez 
k ra j ,  osaczony d o k o ła  t r iu m fu ją 
cą n iem czyzną , m u s ia ł w y ro b ić  w  
sw e j w ła s n e j psych ice , w  zw ycza 
ja ch , fo rm ie  życ ia  ta k ie  cechy, 
k tó re  d o z w o liły b y  m u  na  z a m 
k n ię c ie  się w  k rę g u  w ła s n y c h  
s p ra w  i  z a in te re so w a ń , b y  n ie  asy - 
m ilo w a ć  w ro g ic h  e le m e n tó w  ze
w n ę trz n y c h . S tą d  to  szczególne 
u m iło w a n ie  i  p ie ty z m  d la  t r a d y 
c j i  ż yc ia  zb io ro w e g o , ro d z in n e g o , 
d la  w a rs z ta tu  p ra c y , r o l i  o jc o w 
s k ie j i tp .  O p a rc ie m  i  p o d p o rą  s ta 
ła  się też sw o iśc ie  p o jm o w a n a  i  
in te rp re to w a n a  p raca . W y tw a rz a ł 
s ię  s to p n io w o  p e w ie n  je j  k u lt ,  
g łę b o k ie , serdeczne p rz y w ią z a n ie  
do  n ie j.  N ie  d z iw i to  na  w s i, gdzie  
dz iedz iczen ie  w a rs z ta tu  p ra c y  i  je j 
fo rm y  je s t cechą ty p o w ą  p o ls k ie 
go ch łopa . N a  Ś lą s k u  rozsze rzy ło  
się to  i  n a  s p e c ja liz a c je  ro ln icze , 
ja k  np. o g ro d n ic tw o '. R a c ib o rs k ie  
poszczycić  się m oże o g ro d n ik a m i, 
d z ie d z iczą cym i s w ó j z a w ó d  p rzez 
k ilk a n a ś c ie  poko le ń .

N ie s p o ty k a n a  gdzie  in d z ie j,  w y 
k s z ta łc iła  się tu  dz iedz iczność in -

p rz y w ią z a n ie  i  'dz iedziczne p rz e 
k a z y w a n ie  w a rs z ta tu  p ra c y  w z g lę 
d n ie  fa c h u , p rz y c z y n ia ło  się do 
t rw a n ia  e le m e n tu  p o ls k ie g o  w  
z w a rty c h , o d p o rn y c h  n a ro d o w o  
sku p iska ch . Jednocześn ie  zaś łą 
czy ło  w  je d n ą  w ie lk ą  p o ls k ą  ro 
dz inę , zw ię ksza ło  poczuc ie  s iły  
g ro m a d z k ie j i  w ła s n e j1 w a rto ś c i.

N a  h u c ie  „ P o k ó j“  p rz y  w ie lk im  
p ie cu  w d a łe m  się p rz e d  p a ru  m ie 
s ią ca m i w  p o g a w ę d kę  z g a ro w y m . 
P ra c u je  ju ż  tu  od  35 la t ,  n a  te j 
sam ej z resz tą  fu n k c j i .  G d y  to  o - 
z n a jm ia , u śm ie ch a  s ię  z dum ą. 
A  p o te m  d o d a je , że i  o jc ie c  jego  
też  p rz y  w ie lk ic h  p ie ca ch  życ ie  
spędz ił. I  d z ia d  —  te n  z g in ą ł n a 
w e t p rz y  s w e j p ra c y  podczas n ie 
spodz iew anego  w y le w u  s u ró w k i 
p rz y  p ę k n ię c iu  p ieca  . . .

P y ta m  w te d y  rozm ó w cę  o jego  
syna. W  o d p o w ie d z i w y c ią g a  
w s k a z u ją c y  p a lec  w  s tro n ę  d ru 
g iego  w ie lk ie g o  p ieca , tu ż  opoda l. 
Bezzębne u s ta  ś m ie ją  się z c icha :

—  A  ta m , ro b i też tu k e j n a  p ie 
cu ja k o  i  jo  . . .

P R Z E Z  P R A C Ę  D O  K U L T U R Y

R ó w n ie  s iln a  je s t w ię ź , n a z w ij
m y  to  m oże n ie z b y t śc iś le  —  
re g io n a ln a . Ś lązacy g łę b o ko  p rz y 
w ią z a n i są do sw ego k r a ju ,  do 
je g o  a tm o s fe ry , t r u d n o  n a  ogół 
znoszą p s y c h ic z n ie  o d d a le n ie  od 
d z ie d z in  o jc o w s k ic h . I  n ig d y , z d a 
le k a  n a w e t, n ie  z a p o m in a ją  o 
s w o im  Ś lą sku , a w  m ia rę  s i ł  s ta 
r a ją  się ro b ić  coś d la  jego  d ob ra .

W a rs tw a  ro d z im e j in te l ig e n c ji 
ś lą s k ie j n ie  je s t jeszcze z b y t  l ic z 
na . P rz y c z y n  tego  szukać n a le ży  
w  t ra g e d ii ś lą s k ic h  d z ie jó w . A le  
i  ta  g ru p a , k tó ra  o s ią g n ę ła  ju ż  
w yższe  szczeble w ie d z y , s iln ie  
t r z y m a  s ię  sw ego re g io n u , u n ik a  
n a  w s z e lk i m o ż liw y  sposób p rz e 
szczep ien ia  na  obcy g ru n t.

N a to m ia s t w y ją tk o w o  c h ę tn ie  
a s y m ilu je  się e le m e n t p rz y b y ły .  
T o  o s ta tn ie  je s t z ro z u m ia łe  ta kże  
i  z te j r a c j i ,  że ro d z im a  in te l ig e n 
c ja  je s t za uboga, b y  m óc  oga rn ą ć  
całość le żą cych  p rz e d  n ią  zadań. 
S tą d  ka ż d y , k to  m oże w  te j p ra c y  
dopom óc, je s t ty m  c h ę tn ie j w i 
ta n y .

C h a ra k te ry s ty c z n y c h  spos trze 
żeń d o s ta rcza  o b s e rw a c ja  n a jb a r 
d z ie j d y n a m ic z n y c h  ja k  zawsze,

L a f io r a ló r io
opinii niem ieckiej

P rze tacza  nile w ózka

n y c h  za w o d ó w . S zczegó ln ie  z ty c h , 
u w a ż a n y c h  na  Ś lą s k u  za n a js z la 
ch e tn ie jsze , to  je s t g ó rn ic tw a  i 
h u tn ic tw a . O n ic h  w ła ś n ie  m y ś la 
łem , w y s u w a ją c  te rm in  —  a ry s to 
k r a c j i  p ra c y .

Z na n e  są ro d y  g ó rn ik ó w  i h u t 
n ik ó w , p rze z  sześć i  w ię c e j p o k o 
leń , z  d z ia d a  na  o jc a  i  syn a  p rz e 
k a z u ją c y c h  k i lo f  i  la m p k ę  g ó rn i
czą, a lb o  d rą g  ż e la zn y  do k ie ro 
w a n ia  p o to k a m i s p ły w a ją c e j z 
w ie lk ie g o  p ięca  s u ró w k i.

D z iedz iczność z a w o d u  s ta ła  się 
ta k  o czyw is tą , ja k  o cz y w is te  b y ło  
w  d a w n e j P o lsce  p rz e k a z y  w ian ie  
sz la ch e c tw a  z  ojica n a  syn ó w . D la  
w ie lu  ro d z in  g ó rn ic z y c h  czy h u t 
n ic z y c h  n ie  do p o ję c ia  je s t m oż
liw ość. p rz e ję c ia  p rze z  syna  in n e 
go za w o d u  n iż  p ia s to w a n y  z  g łę 
b o k im  p ie ty z m e m  p rze z  o jca .

Z ja w is k o  to  , je s t n ie  t y lk o  c ie 
k a w e  i  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  Ś lą 
ska , a le  te ż  w ysoce  zn a m ie n n e  i  
b rze m ie n n e  w  s w y m  sensie spo
łe czn ym  a n a w e t n a ro d o w y m . T o

N iem ieckie  czasopiśm iennictwo ty m  się różn i dziś od 
w yd a w n ic tw  periodycznych europejskich, że n ie  tygod
n ik i są odbiciem  o p in ii pub liczne j, lecz m i e s i ę c z n i k i .  
W szystkie dz ienn ik i i  ty g o d n ik i n iem ieckie  są w  m n ie j
szym lu b  w iększym  stopniu pod w p ływ em  okupacyjnych 
w ładz i  w  rzeczywistości s ta ły  się k rzyw ym  zw ierciad łem  
m iędzynarodowych niesnasek, w  k tó rych  gub i się n ie 
m iecka m yśl polityczna. Inacze j z m iesięcznikam i. Te 
sta ją się coraz bardzie j odb ic iem  krys ta lizu jących  się 
ośrodków o p in ii n iem ieckie j, n ie jednokro tn ie  liczebnie 
n iew ie lk ich  i  choć n ie w ą tp liw ie  w  każdym  w ypadku  w  
pew nym  stopniu pow iązanych z „o rie n ta c ja m i“  p o litycz 
nym i, to jednak dążących do samodzielnego m yślenia. —  
C hcia łbym  w ięc zw rócić uwagę na ro lę  pe riodyków  n ie 
m ieckich  i  zapoznać C zy te ln ików  z na jbardz ie j c iekaw ym i 
pismami.

(Fot. A. Bogusz CZPW )

i  r u c h liw y c h  ś ro d o w is k  a r ty s ty c z 
n y c h  Ś ląska . D la  kogoś n ie o b ezn a - 
nego z in n y m i z a g a d n ie n ia m i 
Ś ląska , w g lą d  w  fo rm o w a n ie  się 
i  ro z w ó j n p . ś ro d o w is k a  l i te r a c 
k ie g o  te j z ie m i, ś w ia d czyć  m oże 
o w ie lk ic h  a m b ic ja c h  i  n a  ic h  
m ia rę  m o ż liw o ś c ia c h  c z ło n k ó w  
tego  zespo łu .

P is a rz  ś lą s k i to  ta le n t  sam o
ro d n y , czys ty , bez o b cych  d o m ie 
s z e k '—  k w ia t  z ie m i h a łd  i  k o m i
n ó w . W y ro s ły  z je j  so kó w  ż y w o t
n y c h , o d p o rn y , tw a rd y .  N ie  cho 
w a n y  w  c ie p la rn ia n e j a tm o s fe rze , 
n ie  p ie lę g n o w a n y  w  w y lę g a m i 
ta le n tó w . D o  d z is ie js z y c h  os ią 
gn ięć  szed ł a do ju trz e js z y c h  
id z ie  d ro g ą  p ro s tą , n ie s k o m p lik o 
w a n ą . Id z ie  s iłą  sw ego odczuc ia , 
id z ie  k rz e p ą  ś lą s k ie j z ie m i. W ie lu  
z n ic h , s ła w n y c h  d z is ia j,  ce n io 
n y c h , za czyna ło  od g łę b in  k o p a ln i,  
b y  w ła s n ą  w a r to ś c ią  z ro b ić  dz iś  
te n  o lb rz y m i s k o k  n a  poczesne

(Dokończenie na str. 4)

Rozpocznijm y od B erlin a . P ie r 
w szym  w  r. 1945 założonym  
m iesięcznik iem  b y ł i  jest 

„A u fb au “ („O dbudow a“), m ający  
p od ty tu ł „K u ltu rp o litisch e  M o 
natsschrift m it lite rarischen  B e i
träg en “. Jest to pism o, k tó re  w y 
rosło z o rgan izac ji „ K u ltu rb u n -  
du“, będącej dotąd n a jb a rd z ie j 
a k ty w n y m  w  polityce  k u ltu ra ln e j 
niem ieck ie j zespołem  lu d z i o dość 
szerokim  w ach la rzu  poglądów  po
stępowych. W  sk ład  zespołu „ K u l-  
tu rbu nd u “ i  p ism a „A u fb a u “ 
w chodzą bow iem  ludzie  ta k  r a 
d yka ln ie  postępowi, ja k  J o 
hannes L . B echer czy A n n a  Seg- 
hers, a z d ru g ie j strony dość 
u m iarko w an ie  postępowi ludzie  
ja k  F erd in an d  F riedensburg  czy 
pro f. M . Vasm er. Zasługą pism a  
„ A  u f  b a u“ jest w prow adzenie  
ostrego rew iz jo n izm u  w  ocenie 
h is to rii po lityczne j i  k u ltu ra ln e j 
N iem iec  oraz budzenie za in te re 
sowania d la  k u ltu r  słow iańskich.

P ism am i n aw iązu jącym i do 
daw nych  w y d a w n ic tw  berlińsk ich  
są dw a m iesięcznik i „D ie  W e lt 
bühne“ i „Deutsche Rundschau“. 
Pierw sze z p ism  m a jedn ą  z n a j
p iękniejszych k a r t  n ie  ty lk o  w  h f - 
storii N iem iec, a le  i  E uropy. „D  e 
W eltbü hn e“ w y d a w a ł p rzez w ie le  
la t nieustraszony C a rl von O s- 
sietzky, ten  sam, k tó rem u  w  r . \  
1936 przebyw ającem u w  obozie 
koncentracy jnym , św iat p rzyzna ł 
nagrodę pokojow ą N obla, czyniąc  
z Ossietzkiego sym bol um ęczo
nego przez faszyzm  człow ieczeń
stw a. Ossietzky zm a rł w kró tce  
potem . W  r. 1946 żona jego M au d  
von Ossietzky w zn o w iła  „D ie  
W eltbü hn e“, s ta ra jąc  się ra d y k a 
lizm em  now ych w spółpracow ni
ków  ożyw ić idee, d la  k tó rych  zg i
n ą ł p ra w d z iw y  n iem iecki E u ro 
pejczyk. Oczywiście n ie  jest to 
ju ż  to samo pismo, k tó ry m  k ie 
dyś było. B ra k u je  bow iem  sam e
go Ossietzkiego, jego p as ji w  w a l
ce i jego bezkom prom isowości. 
K iedyś „D ie  W e ltb ü h n e“ było  su
m ien iem  N iem iec, dziś jes t ty lko  
jedn ym  z rad yk a ln y c h  p ism  d ą 
żących do p rzebudow ania  psy
ch ik i n iem ieckie j, „czasopismem  
poświęconym  polityce, sztuce i 
gospodarce“, ja k  głosi pod ty tu ł. 
Jedno jest je d n a k  pew ne, że t r a 
dycja  tego p ism a m a daleko w ię 
cej s iły  m o ra ln e j n iż tra d y c ja  
drugiego w znow ionego po w o jn ie  
m iesięcznika „Deutsche R u n d 
schau“. W ydaw cą  i redakto rem  
tego pism a do r . 1942(!) i  obecnie 
jest D r. R u d o lf Pechel i podobnie  
ja k  „D ie  W e ltb ü h n e“ zawsze  
zw iązane było  z nazw isk iem  O s
sietzkiego, ta k  wychodząca od 
1877 „Deutsche Rundschau" w  
ostatnich la tach  20 z nazw isk iem  
Pechla. Pechel jest typem  n aro 
dowego pozytyw is ty  o dużych  
zdolnościach do kun k ta to rs tw a , 
do kom prom isu. M ies ięczn ik  jego  
w  czasach h itle ro w skich  b y ł cu
riosum , wychodząc bow iem  do r. 
1942 p o tra fił n ie  d ru ko w ać  an i 
razu  słow a „ H it le r“ . Oczywiście, 
że pismo w  la tach  H it le ra  było  
nudną p iłą  i w p ły w u  żadnego nie  
posiadało. Sam  Pechel n a leża ł do 
„tys iąc le tn ich  kon sp ira to ró w “, ja k  
się n azyw a obecnie lud zi, k tó rzy  
przez 12 la t  „tys iąc le tn ie j I I I  R ze 
szy“ p rzyg o to w yw a li bez p rze rw y  
zam ach na H it le ra  i  wreszcie z ro 
b ili go ta k  po d yle tancku , że 20 
lipca  1944 r . Goebbels z H im m le 
rem  m ogli w  k ilk a  godzin opano
w ać sytuację. Pechel b y ł areszto
w a n y  i  cudem  u n ik n ą ł śm ierci. 
Pism o jego w znow ione w  1946 r. 
przynosi sporo p rzyczynków  do 
m itu  ruchu  antyh itle row sk iego  w  
N iem czech oraz sporo u tw o ró w  
lite rack ich , zarów no poezji, ja k  
prozy artystycznej, ja k  i  k ry ty k  
i essayów. R ew iz jo n izm  p o litycz
ny i  k u ltu ra ln y  jest dość pow ścią
g liw y , co zresztą cechuje p raw ie  
w szystkich  N iem ców  z tzw . „w e 
w n ę trzn e j em ig rac ji w  la tach  h i
tlerow sk ich “ .

Podobne w  typ ie , choć już  
całkow icie  poświęcone spraw om  
l ite ra tu ry  i  sztuk i są redagow ane  
przez W o lfganga G oetza „ B e r li

ner H e fte “ , wychodzące w  sekto 
rze francu sk im  B erlin a . P rzy n o 
szą one u tw o ry  p isarzy  i  k r y ty 
ków  n iem ieckich  oraz w ie le  t łu 
maczeń, w y łączn ie  p ra w ie  z l i te 
ra tu ry  francu sk ie j i anglosaskiej. 
Jest to pism o in te le k tu a ln e  z szar
m anckim  ukło nem  pod adresem  
„Zachodu“ i  „suw erenną obo jęt
nością“ w  stosunku do Wschodu.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że w  B e rlin ie  na cztery sektory  
okupacyjne w ychodzi ogółem  pięć 
in teresu jących  m iesięczników , z 
czego w  sektorze francu sk im  je 
den (w .w . W  „B e rlin e r H e fte “), w  
sektorze b ry ty js k im  jeden  (w . w . 
„Deutsche Rundschau“), w  sek
torze am erykań sk im  żaden („Neue  
Auslese“ n ie  jest p ism em  n ie 
m ieck im  lecz d la  N iem ców , p rz y 
noszącym w yłączn ie  zb iór n a j
lepszych rzekom o a rty k u łó w  i  no
w e l z prasy całego św iata , na 
w zó r „Readers D igest“), w  sek
torze zaś sow ieckim  aż trz y  (w .w . 
„A u fb au “, „D ie  W e ltb ü h n e“ i 
om ów iony poniżej „Ost und  
W est“). P rzy  czym  rzecz rów nie  
charakterystyczna: T y lk o  w ycho 
dzące w  sektorze sow ieckim  p i
sma m a ją  w  sobie sporą d yn a m i
kę i  w  ogniu dyskusji pow oli k r y 
s ta lizu jący  się szeroki p rogram  
k u ltu ra ln e j p o lity k i.

N a jc iekaw szym  pism em , bo s ta 
ra ją c y m  się o zbudow anie w  psy
chice n iem ieck ie j poczucia ró w 
now artości k u ltu r  „W schodu“ i 
„Zachodu“, jest w y d a w a n y  przez  
w ybitnego  reem igran ta  A lfre d a  
K anto ro w icza  m iesięcznik „Ost 
und W est“ z pod ty tu łem  „B e i
träge zu k u ltu re lle n  und p o lit i
schen F rag en  der Z e it“ . C h a ra k 
te r  pism a okreś li n a jle p ie j treść 
jednego z ostatnich num erów  
(grudzień  1947). N a  w stępie p rze 
d ru ko w ano  w y ją te k  z broszury  
w yd . w . r . 1925 p. t. „H in d e n -  
burg “ a napisanej przez zam ordo 
wanego w  r. 1933 Theodora Les
singa. W y ją te k  opatrzony ty tu 
łem  „P ra w d z iw a  h is toria  N ie 
m iec“ b rzm i:

„To w iem  na pewno: H is to ria  
N iem iec jest legendą, m item , 
kłam stw em ... H is to ria  k ró ló w  i 
zw ycięskich  genera łów  stanowi 
ty lk o  ku lisy  d la  losu narodu. 
P ra w d z iw a  h is to ria  N iem iec  to 
los w yznaw ców  i  o b jaw ic ie li N ie 
miec, m yślic ie li i poetów . T a  h i
storia jest w  zupełn ie  in n y m  sen
sie w ieczną n iż h is toria  b itw y  
pod Tannenberg iem , czy tra k ta tu  
w ersalskiego“ .

Z  kole i zamieszczono b iografię  
w ielk iego  am erykańskiego h u m a 
n isty  prezyden ta  Thom asa J e ffe r 
sona, dano obszerny w y ją te k  z je 
go pism  re lig ijn y c h  p t. „Życie  
Jezusa“. D a le j W o lf  D ie te r Z im -  
m erm an  re lac jon u jąc  o książce pa 
stora now ozelandzkiego M ille ra  
zam ieszcza a r ty k u ł pod ty tu łem  
„C zy rew o lu cy jn e  p rąd y  w  k o 
ściele ew ange lick im ?“. Z  ks iążk i 
M ille ra  dano w y ją te k  p. t . „C h rze 
śc ijan in  aprobu je  K a ro la  M a r x a “ . 
Z  ko le i sw ój stosunek do zagad
n ień  społecznych okreś la ją  d w a j 
autorzy: zam erykan izow any , ż y 
jący  w  Stanach od la t  d ram aturg  
n iem iecki F e rd in a n d  B ruckner  
sztuką „O graniczony jego jest 
czas“ oraz p isarz sow iecki W a 
len tyn  K a ta je w  now elą „Ojcze  
nasz“. .

D z ia ł lite ra c k i zam yka  p iękna  
now ela Jacques R oum ain , p isarza  
H a iti, „A u to b io g ra fia“ , H e n ry k a  
Heinego i essay k ry ty c zn y  K a n 
torow icza. K r y ty k i książek i  lis ty  
czy te ln ikó w  dop ełn ia ją  całości 
ciekawego num eru.

T a k  w y g lą d a ją  m iesięcznik i w  
B erlin ie . Z  ko le i zróbm y przegląd  
czasopism s tre f zachodnich. R oz
poczn ijm y od s tre fy  francu sk iè j. 
F ran cu zi w y d a ją  tam  d la  N ie m 
ców, przeciętn ie  120 stron lic zą 
cy. m iesięczny przegląd  ^ « w y 
b itn ie jszych  w ypo w ied zi k u ltu 
ra ln ych  francuskich  p. t. „L an ce
lot, der Bote aus F ra n k re ic h “ . —  
N iem cy natom iast w y d a ją  dw a  
pow ażne m iesięcznik i „ M e rk u r“ i 
„Das G oldene T o r“. W szystkie  
trz y  p erio d yk i cechuje p iękna  
szata graficzna. „Das Goldene  
T o r“ w y d a je  znany p isarz n ie 
m iecki A lfre d  D o b lin . M a m y  tu 
pismo b. in te lek tu a lis tyczne , w  
rew iz jo n iżm ie  k u ltu ra ln y m  i h i 
storiozoficznym  skłonne do zbyt 
cienkiego cięcia problem ów , w y 
m agających w  rzeczyw istości to 
pora. N ie m n ie j ten  m iesięcznik  
, poświęcony lite ra tu rze  i  sztuce“ , 
stanow i pow ażną pozycję w  o d ra 
dzającym  się życ iu  k u ltu ra ln y m  
N iem iec.

D ru g ie  pism o „ M e rk u r“ w y d a 
w ane  przez Hansa Paesćhkego m a  
p re tensjonalny  p o d ty tu ł „n iem iec
k ie  czasopismo poświęcone eu ro 
pejskiem u m yślen iu“ . T em a ty  f i 
lozo fujących  ro zp ra w  zam ieszcza
nych w  „M e rk u rz e “ to n. p. „ H i
storycznie duchow y stan p raw a  
natu ra lnego“ lub  „Państwowość  

(Dokończenie na str. 4)
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» Ś m ie rć  m ia s ta «
Dobrze, że Jerzy W aldorff 

spisując niezwykłe losy swe
go przyjaciela Władysława 

Szpilmana*) stwierdza na wstę
pie: „Nie ma w te j książce ani je
dnego faktu przeze mnie zmyślo
nego. Wszystkie są autentyczne 
choć mogłoby się wydawać, że 
zostały skomponowane przez zdol 
nego scenarzystę i  reżysera sen
sacyjnych film ów. Pisząc szpil- 
manowską odyseję, starałem się 
jedynie przekazać ją  czytelniko
w i w  takiej form ie literackiej, 
która by oddała jak najwierniej 
i  treść emocjonalną opowieści 
mego przyjaciela . . . “

To oświadczenie ma dla nas 
swoją wagę. Los przychylny do
bywa Szpilmana z najgorszych 
opresji, osłania swymi kaprysami 
i ostatecznie w sposób niemal cu
downy ocala. Szpilman nie jest 
nam obcy, właściwie znamy go 
wszyscy jeszcze z przedwojen
nych koncertów i  audycji Pol
skiego Radia. Oto pokrótce losy 
artysty: kampania wrześniowa, 
obrona Warszawy, zapędzenie do 
ghetta, walka o chleb, kąt i  złu
dę normalnego życia, pierwsze 
czystki, uprowadzenie rodziny, 
praca nad siły, likw idacja Ży
dów, ucieczka na polską stronę, 
życie w kryjówce — dwuletnie u- 
krywanie się na łasce i  niełasce 
znajomych, wreszcie powstanie i 
śmierć Warszawy. Ostatnich stron 
nie można czytać bez dreszczu — 
życie jaszczurki w ruinach, aż po 
chwilę wyzwolenia. A. trudno w 
prawdziwość tych relacji uwie
rzyć, tyle w nich niezwykłości, 
łaskawych przypadków.

Przecież my katolicy nie znamy 
Losu i przypadków, przyjmujemy 
świadomą i  logiczną siłę kieru ją
cą wydarzeniami — Opatrzność. 
Szpilman zrozpaczony straszli
wymi ciosami niejeden raz rzuca 
się naprzeciw śmierci, która go 
nie tylko omija, ale trzeźwi in
stynktowną trwogą ciała i  odpy
cha. Szpilman musi żyć i  przeżyć 
nie tylko utratę najbliższych, ale 
zagładę swego plemienia, a po
tem stolicy.

Ukrywa się w  dopalającej War
szawie, tropiony po powstaniu 
przez Niemców, żyje okruchami 
na poddaszach jak ptak raniony, 
niezdolny w razie niebezpieczeń
stwa do odlotu. Żyje długie mie
siące na straszliwym cmentarzy
sku, osłabiony głodem, zrezygno
wany, gotowy już do przyjęcia 
ciosu, który jednak nie spada. Nie

omylna ręka wyprowadza go 
ze wszystkich niebezpieczeństw. 
Szpilman musi żyć, żeby dać świa 
dectwo prawdzie, będzie jednym 
z nielicznych oskarżycieli, któ
rym nic nie było oszczędzone. Ale 
ocalony artysta nie jest pisarzem, 
możliwe, że notatki jego rozro
słyby się w  pamiętnik — doku
ment, jeden z w ielu jakie pieczo
łowicie zbiera Komisja do Badań 
Zbrodni Niemieckich w  Polsce, 
jednak mimo dużej wartości nie
chętnie nie nabywanych i czyta
nych przez przeciętnego człowie
ka. I  tu jakby wspaniałą klamrą 
zamyka się pasmo szczęśliwych 
przypadków. Opatrzność nie ty l
ko osłoniła Szpilmana, ale ze
tknęła go z literatem, który urze
czony-niezwykłością losów narra
tora staje się współtwórcą oma
wianej przeze mnie książki.

Już z tego krótkiego zarysu ak- 
aji, jeśli tak można nazwać pięć 
la t życia ściganego człowieka, ła
two możemy sobie wyobrazić nie 
bezpieczeństwa jakie groziły p i
sarzowi, podejmującemu trudną 
pracę. Wypadki mają taki ładu
nek emocjonalny, że każda próba 
literackiej ekspresji, każdy arty- 
stowski smaczek, zabrzmiałby nie 
tylko fałszywie, ale byłby wprost 
nie do zniesienia. Przykłady tego 
rodzaju pomyłek znajdziemy w 
dokumentach, których autorzy 
nie po tra fili zrezygnować z fa ł
szywych am bicji literackich. I  tu 
muszę podnieść czujność Jerzego 
Waldorffa, który nie tylko nie roz 
dął atmosfery grozy, ale ją ściszył 
i stonował, ą straszliwe fakty tak 
przetrzebił i  dobrał typowo, że 
opowiadanie Szpilmana jest po
dobne do szeptu spowiedzi, brzmi 
prawdą i każdy rok jego życia 
rysuje się wyraźnie w naszej pa
mięci.

Losy Szpilmana są spisane, 
jakby narrator biegł ku ocaleniu, 
wydarzenia narastają gwałtownie 
krótkim i, pospiesznymi zdaniami, 
jakby chciał odepchnąć prze
szłość, zapomnieć o czyhającej 
zewsząd śmierci.

W aldorffowi udało się napisać 
książkę wolną od p łytkie j, pla
katowej tendencyjności. Szpilman 
nie przeklina wrogów, ani nawet 
nie próbuje ich sądzić. Mówi ty l
ko zdławionym szeptem — było 
t a k . . .  To fakty same, to Niemcy 
piszą swymi czynami najbardziej 
oskarżydelskie karty. W aldorff 
jako artysta po tra fił zdławić w 
sobie pychę twórcy — nie zmie

nia ł losów, nie retuszował życia, 
w cie lił tylko swoje rzetelne rze
miosło w trudny, aż nieprawdo
podobny, choć ręką Opatrzności 
zakreślony schemat opowieści

Mamy więc akcję, która toczy 
się wartko, mamy pejzażyki i 
świetne sylwetki zaznaczone o- 
szczędnie, paru zdaniami, na po
zór niedbale i  jakby mimocho
dem, a jednak w lo t je  czytelnik 
dostrzega i pamięta długo. Wy
starczy przypomnieć grupę ży
dowskich m ilicjantów biorących 
udział w łapance, czy majstra 
murarza, pełnego zdziwienia jak 
człowiek, który nie umie wapna 
rozrobić i  podać zaprawy mógł 
przed mikrofonem występować. 
Natychmiast widzimy ich, potra
filibyśm y więcej o nich powie
dzieć, niż znaleźliśmy w  tekście, 
właśnie to wciągnięcie czytelnika 
do współtworzenia, zangażowanie 
go uczuciowe, zaszczepienie w 
nim nie tylko w iary w  prawdzi
wość opowiadanych wypadków, 
ale wprost niepokoju o bohatera 
— uważam za w ie lk i sukces arty
styczny, podkreślam tym więk
szy, że przysłonięty pierwszą o- 
sobą narratora — Szpilmana. Bo 
Szpilmana słyszymy tylko i  je 
stem pewny, że niewielu czytel
ników, po zamknięciu książki u- 
świadomi sobie, że słuchali opo
wiadania napisanego przez kogoś

Jerzy W a ld o rff

innego, komu smak artystyczny 
i przyjaźń nie pozwoliły znaleźć 
się na pierwszym planie.

Książka jest udana, dzięki pra
wie sensacyjnej akcji, pełnej dra
matycznych wydarzeń zjedna so
bie każdego czytelnika, a zarazem 
nie przestaje być dokumentem. 
Powinna być zalecana do tłuma
czeń, gdyż może spełnić poważną 
służbę propagandową, prawie nie 
uchwytnie.

___ W ojciech  Ż u k ro w s k i
•) W ładysław Szpilman „Śm ierć

miasta“ opracował Jerzy W aldorff 
W yd. „W iedza" str. 204.

W kręgu 
badań 
literackich

Pierwsze w ydanie te j książki *) w  
1930 roku przyję ła  k ry ty ka  bardzo 
życzliw ie. B yła to jedyna monogra
fia  Kochanowskiego, stojąca na od
powiednim  poziomie naukowym . 
Książka nie straciła na swej w arto 
ści do dziś m im o pewnych potknięć, 
spowodowanych zastosowaniem przy  
badaniu twórczości poety m etody ge 
netyczno - psychologicznej (np. zbyt 
lekceważące potraktowanie okresu 
dworskiego, a szczególnie „Sza
chów“), pozostała nadal najlepszą mo 
nograflą o czarnoleskim poecie.

W indakiew icz nie ograniczył się do 
zreferow ania stanu badań nad tw ó r
czością Kochanowskiego, ale dał bar 
dzo w ie le  w yn ikó w  własnych badań, 
które nadają książce charakter nowo 
ści i  oryginalności.

A utor dba o jasność i  przystęp- 
ność przedstawienia, stara się nie nu
żyć czyteln ika ciągłym  przytaczaniem  
źródeł swych sądów, ograniczając się 
do szczupłego w ykazu bibliograficz
nego. umieszczonego przy każdym  
rozdziale.

Książka rozpada się na dw ie w y 
raźne części: na część biograficzną 
(rozdziały: 1—2, 4, 8—9) i  na część, 
poświęconą analizie twórczości poety 
(w  te j ostatniej napotyka się też dość 
często na w zm ianki biograficzne). 
Analiza twórczości postępuje chrono 
logicznie, równolegle z biografią. O- 
m ówiwśzy krótko  poezję m łodzień
czą i dworską Kochanowskiego w ię 
cej uw agi poświęca autor fraszkom  
i  erotykom , analizując dokładnie) 
ich wartość. Najlepszą częścią mo
nografii jest om ówienie czarnoleskie 
go okresu twórczości Kochanowskie
go. Po zwięzłej wyczerpującej anali
zie „Pieśni świętojańskiej o Sobót
ce" przechodzi autor do doskonałej 
analizy „Trenów “ , rozpatruje je  z 
nowego punktu widzenia jako pom
n ik  polskiego życia rodzinnego. Poza 
tym  podkreśla wartość poematu, ja 
ko arcydzieła portretu  dziecięcego

STANISŁAW PIASTOWICZ

Stygnie czas
Noc nasycona w o ln y m  p rzep ływ em  chm ur 
zam iera  w  m ied zianym  płaczu —  
w  ciszy
bezw stydnym  ro zk ładem  stygną ła w y  
rudych  b ry ł.

N a  lekko  p rzechylonej główce n arcyza  
dźw ięczy o statn i akord  pieśni.

Lasy —  przestraszone ku ro p a tw y  
odbiegły
od u ta rtych  szlaków  w rześn ia, 
p ru ją c  om szałe w iew ió rcze  ka rab in y .

O  te j godzinie
m ilk n ą  w y b la k łe  ra k ie ty  oczu.

Ciszą ta k  dalece m uzyczną, 
że d łonią
poznajesz lepkość tam tych  poczynań —  
w nikasz w  sypkie  k le p s y d r y .. .

—  Stygną dzieje.

oraz historii przełomu duchowego 1 
umysłowego poety.

Doskonały jest rozdział o „Psałte
rzu“ ; autor podaje genezę przekła
du, a przede wszystkim analizuje je 
go wartość artystyczną (styl i  m etry  
kę). Spraw y czysto artystyczne w y 
suwają się również na pierwszy plan 
przy analizie „Pieśni". „Odprawa po 
słów greckich '“ jest omówiona k ró t
ko i z dużym  krytycyzm em . Ogólne 
uw agi o twórczości poety i jego sta
nowisku w  literaturze polskiej zam y  
ka ją książkę.

M onografia W indakiewicza spełnia 
swój cel, którym  jest zbliżenie po
staci w ielkiego poety, wciąż jeszcze 
u nas za mało znanego 1 cenio

nego do szerokich rzesz czytelników, 
szczególnie należy ją  polecić m ło
dzieży licealnej, k tóre j um ożliw i 
lepsze poznanie tak w ybitnej w  na
szej literaturze indywidualności, ja 
ką by ł Kochanowski.

Książka została wydana bardzo sta 
rannie 1 estetycznie. Zaw iera repro
dukcję jedynej przypuszczalnie au 
tentycznej współczesnej podobizny 
poety z  pomnika nagrobkowego w  
Zw oleniu.

Rościsław Skręt
*) W indakiew icz Stanisław — Jan 

Kochanowski. W ydanie drugie, Spół
dzielnia W ydawnicza „C zyte ln ik“ 
1947, str. 202, 2 nlb + 1  ilustr. 380 zł.

Kronika Jugosłowiańska
Stulecie Wuka Karadżicia —  Nagrody państwowe —  

Matica i Prosveta

• C Z Y T E L Ń  I K
S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

W Y B O R Y  P O E Z

A N T O N I  S Ł O N I M S K I

W Y B Ó R
P O E Z J I

«łr 197 
zł 350

L E O P O L D  S T A F F

W I E R S Z E
W Y B R A N E

* łr 182
zł 320

J U L I A N  T U W I M

W Y B Ó R
P O E Z J I

»łr 278 
zł 550

J A R O S Ł A W
I W A S Z K I E W I C Z

W I E R S Z E
W Y B R A N E

»tr 239 
zł 450

MIECZYSŁAW JASTRUN

P O E Z J E
W Y B R A N E

»łr 234 
zł 460

A D A M  W A Ż Y K

W I E R S Z E
W Y B R A N E

( łr  124 
zł 280

9  W śród w yda rzeń  z dz iedz iny  
k u ltu ry  os ta tn ich  m iesięcy p ie rw 
sze m ie jsce  za jm u ją  obchodzone pod 
kon iec w rześn ia  u roczystości ku  
uczczeniu setnej roczn icy  „z w y c ię 
stw a języka  ludow ego i  ludow ego 
dem okratycznego ducha w  serbskie j 
lite ra tu rz e  i  k u ltu rz e “ , k u  uczczeniu 
W uka  S te fanow ic ia  K a ra d ż ic ia  i  je 
go na jb liższych  w spó łp ra co w n ikó w  
D z iu ry  D an icz ic ia  i  B ra n ka  R a d i-  
czew icia. B ezpośredn im i fa k ta m i, 
k tó re  uroczystość tę  uzasadnia ją, 
b y ło  po ja w ie n ie  się w  1847 r .  trzech  
książek, a to  K a ra d ż ic ia  p rzek ładu  
Nowego Testam entu, D an icz ic ia  roz
p ra w y  „W o jn a  o serbsk i ję z y k  i  p i
sow nię“  i  to m u  poez ji Rad iczew icia . 
P rzek ład  Nowego Testam entu n ie  
b y ł w ca le  p ie rw szą  an i n a jw a ż n ie j
szą p racą  W uka K a radż ic ia . G e n ia l
n y  te n  ch łop-sam ouk, k tó ry  żadnej 
szko ły  n ie  ukończy ł, znaczną część 
życ ia  spędził w  W ie d n iu  i  n a jd z iw 
n ie jsze  p rzechodz ił ko le je , je s t o j
cem serbskiego ję zyka  lite ra ck ie g o  
i  tw ó rcą  jego  p iso w n i. L ite ra tu ra  
serbska końca X V I I I  i  p ie rw szych  
dz ies ią tków  X IX  w . pos ług iw a ła  się 
dziw aczną i  sztuczną m ieszan iną ję 
zykow ą, opartą  na s ta ro ce rk ie w n o - 
s ło w ia ń sk im  i  ro s y js k im  języku , 
k tó rą  n ik t  n ie  m ó w ił, a m ało  k to  ro 
zum ia ł. R ów n ie  fan tastyczną  b y ła  
i  p isow n ia , używ a jąca  aż 46 li te r .  
N a tch n io ny  przez znakom itego s la - 
w is tę  słoweńskiego Je rn e ja  K o p ita -  
ra, w yp o w ie d z ia ł W u k  w o jn ę  tem u 
dz iw a c tw u  i  w p ro w a d z ił do sw ych 
książek ży w y  ję z y k  lu d o w y  narze
cza hercegow ińskiego, a lfabe t u p ro 
śc ił do 30 znaków , a w  p iso w n i p rz y 
ją ł  zasadę p isan ia  tak , ja k  się rze
czyw iśc ie  m ów i. W  1814 w y d a ł w  ten  
sposób „M a ły  s łow iano -se rbsk i zb ió r 
p ieśn i prostego lu d u “ , w  1818 S ło w 
n ik  serbsk i i  G ram atykę , 1823—33 
czte ro tom ow y zb ió r serbskich  p ieśn i 
ludow ych , k tó ry  im ię  jego i  jego 
o jczyzny ro z s ła w ił w  e u rope jsk im  
św iecie  n aukow ym  i  lite ra c k im . 
W u k  p ró b o w a ł uzasadnić naukow o 
swe prace o ję z y k u  i  p isow n i, w a l
czy ł zaw zięcie  z p rze c iw n ikam i, 
m ożnym i i  w p ły w o w y m i, k tó rz y  po 
m ys ły  jego o k rz y k n ę li naw e t ja ko  
zdradę narodow ą i  w y je d n a li u  księ 
cia M iłosza  O b renow ic ia  zakaz d ru 
kow an ia  książek jego  p isow n ią . Cze
go je d n a k  w  m etodzie  i  a rgum en ta 
c j i  naukow e j n iedostaw a ło  samo
u k o w i W u ko w i, to  u zu p e łn ił D z iu ro  
Daniczić, późn ie jszy p ie rw szy  se
k re ta rz  Jugosł. A k a d e m ii U m ie ję t
ności w  Zagrzeb iu , da jąc w  sw ej 
rozp raw ie  n iew zrusza lne  podstaw y 
naukow e jego re fo rm om . R adicze- 
w ić  zaś, m łodo  z m a rły  poeta rom a n 
tyk , p ie rw szy  zastosował w  poez ji 
ję z y k  i  p isow n ię  w ed ług  zasad W u 
ka. W  w yd a n ym  w  1847 to m ie  
„P o e z ji“  i  w  nap isanym  tegoż ro k u  
poemacie „D ro g a “  ze rw a ł z panu
ją cym  dotąd pseudoklasycyzm em , 
da jąc lir y k ę  i  ep ikę świeżą, szczerą 
i  zdrow ą, p rostą  i  dźwięczną, ja k ie j 
w  S e rb ii jeszcze n ie  by ło . W p ły w  
jego p o e z ji w y ra ź n y  b y ł na całą 
poezję serbską do końca stu lecia . 
P rzy  sposobności w a rto  zaznaczyć, 
że w  je d n ym  z tom ów  p ieśn i lu d o 
w y c h  W uka opracow anie  nu tow e 
je s t dzie łem  k ra k o w ia n in a  F r. M i-  
reckiego, a D an icz ić  św ie tn ie  t łu 
m aczył now e le  M . Czajkow skiego.

P ro g ra m  uroczystości b y ł bardzo 
szeroki i  obe jm ow a ł w szystk ie  m ia 
sta, m iasteczka a naw e t i  w s i serb
skie. W  B e lg radz ie  A kadem ia  N auk 
odbyła  specja lne posiedzenie, o tw a r
to  w ystaw ę  dz ie ł W uka, D an icz ic ia  
i  R ad iczew ic ia , oraz ks ią żk i se rb 
sk ie j, w  T rsz ic iu  w m urow ano  ta b li
cę pam ią tkow ą  na dom u rod z in n ym  
W uka, w  S rem skich  K a rlo w ca ch  
odsłon ię to  p o m n ik  R adiczew ic ia . 
W ed ług  zalecenia rządu  i  ko m ite tu  
jub ileuszow ego, u roczystości te  m ia 
ły  być hasłem  do rozpoczęcia w  ca
ły m  k ra ju  nowego sezonu w a lk i z 
ana lfabe tyzm em  i  dz ia ła lnośc i k u l
tu ra ln o -o św ia to w e j w szelk iego ro 
dza ju  o rgan izac ji. Serbska A ka d e 
m ia  N auk  pos tanow iła  w ydać  po
now n ie  dzie ła  ow e j t ró jc y  k ry ty c z 
n ie  opracowane, n ie  w y łącza jąc 
w ie lk ie g o  s ło w n ika  ję zyka  serbsko- 
chorw ackiego  D an icz ic ia , uzupe łn io 
nego i  rozszerzonego. P aństw ow e 
w y d a w n ic tw o  serbskie  „P rosw e ta “  
w yd a ło  z te j o k a z ji k i lk a  b roszu r 
pop u la rn ych , W uka „S ło w n ik  serb 
s k i“  i  „P ie rw sze  i  d ru g ie  pow stan ie  
serbskie “ .

9 W  je d n e j z pop rzedn ich  k ro n ik  
p isa łem  o nagrodach państw ow ych.

W iadom ości te  trzeba  uzupe łn ić  d a l
szym i in fo rm a c ja m i. I  ta k  rząd  Re
p u b lik i S erbsk ie j p rzyzn a ł w  lecie  
następujące nagrody: w  dz iedzin ie  
l i te ra tu ry  3 nag rody po 20.000 d in . 
Izydo rze  S eku lić  za zb ió r now el, 
M ila n o w i B og d a n o w ic io w i za k r y ty 
k i  lite ra c k ie  i  C zedom irow i M in d e - 
ro w ic io w i za poezje, tudz ież  5 na
g ró d  po 15.000 din., z czego 3 za 
poezje O ska row i D aw iczo, D usża- 
n o w i K o s tic io w i i  G w id o n o w i T a r-  
ta li i,  oraz za prozę B ogdanow i C z i- 
p lic io w i i  Je len ie  B i lb i i  za u tw o ry  
d la  dz iec i; w  dz iedz in ie  te a tru  za 
k rea c je  a k to rsk ie  i  reżyse rie  roz 
dzie lono 6 nagród  po 15.000 d in . i  
4 po 10.000; w  dz iedzin ie  rriu zyk i 3 
nag rody  po 20.000 za p race kom po

zy to rsk ie , 6 po 15.000 i  6 po 10.000 
dyrygen tom , śp iew akom  operow ym  
(m iędzy n im i A n ita  M ezetowa, k tó 
ra  uczestn iczy ła  u  nas W fe s tiw a lu  
ra d io w ym ) i  za pracę w  ba lecie ; w  
dz iedz in ie  f i lm u  jedną  nagrodę 
30.000 (W jekos law  A f r ić  za reżyse
rię ), 4 po 15.000 i  7 po 10.000. P la 
s tycy o trz y m a li 463.000 d in  w  fo r 
m ie  zakupu ich  dz ie ł z w ys ta w y  
w iosenne j. Razem w ię c  m a ła  Serb ia 
w yd a ła  na ten  ce l 1.113.000 d in .!*). 
Jeszcze m nie jsza  C zarnogóra roz
d z ie liła  w  lis topadz ie  28 nagród  w  
łączne j sum ie 150.000 d in .

9 M atica  Srpska, na jstarsza i  n a j
w iększa serbska organ izacja  k u ltu 
ra ln a  odbyła  z począ tk iem  paździe r
n ik a  w a lne  zebranie, na k tó ry m  
p rz y ję ty  został 5 - le tn i p lan  d z ia ła l
ności, k ła d ą cy  nac isk  na rozszerze
n ie  o rg a n iza c ji przez zakładan ie  k ó ł 
m ie jscow ych , na wzm ożenie d z ia ła l

ności w yda w n icze j, pow iększenie 
b ib lio te k i i  m uzeum , założonego w  
ub. r., a obe jm ującego prócz g a le r ii 
obrazów  i  oddz ia łu  h is to r ii samej 
M a ticy , także dz ia ł a rcheo log iczny 
i  e tnog ra ficzny. Prezesem w y b ra n y  
został M ila n  P e tro w ić . W  osta tn im  
ro k u  w yd a ła  M a tica  19 książek w  
nak ładz ie  79.370 egz. S ta łym  je j  o r
ganem je s t „L e to p is “ , m ies ięczn ik  
n a u kow y i  l ite ra c k i, a s iedzibą N o
w y  Sad.

9 O bok M a tic y  żywszą znacznie 
dzia ła lność w ydaw n iczą  ro z w ija  
w ś ró d  Serbów  be lgradzka  „P ro sye - 
ta “  (Ośw iata), k tó ra  p ie rw szą  ks iąż
kę w yd a ła  jeszcze za czasu w a lk  
p a rtyzanck ich . N o rm a lną  pracę za
częła w  lip c u  1945 w ydan iem  pod
ręczn ika  do n a u k i języka  ro sy jsk ie 
go. P rog ram  w yd a w n iczy  idz ie  w  
trzech  k ie ru n ka ch : 1. dostarczenie 
dzieciom  i  m łodz ieży d ob re j l i te ra 

tu ry , dz ia ła jące j w ychow aw czo pod 
wzg lędem  ideow ym , a rtys tyczn ym  i 
naukow ym , 2. zapoznania szerokich 
mas z na jle p szym i dz ie łam i w ła 
snych i  obcych p isarzy, ta k  w spó ł
czesnych ja k  i  daw n ie jszych , tu 
dzież z o s ta tn im i w y n ik a m i badań 
naukow ych  i  te c h n ik i, 3. w ydaw an ie  
pod ręczn ików  naukow ych, k tó ry c h  
potrzebę n a jb a rd z ie j się odczuwa. 
K s ią żk i „P ro s y e ty “  są bardzo tan ie  
i  popularne, a rozchodzą się w p ros t 
m ig iem . W ie le  z n ic h  osiągnęło ju ż  
po 3 i  4 w ydan ia . Co ro k u  w yd a w a 
n y  je s t nadto  p o p u la rn y  ka lendarz  
za w ie ra jący  a r ty k u ły  i  ro zp ra w y  na 
ak tua lne  te m a ty  po lityczne , gospo
darcze i  społeczne, nowele, opow ia
dan ia  i  poezje, rep ro d u kc je  obrazów 
i  g ra f ik i.  W ik to r  B az ie lich .

•) 1 dinar 8 zł.

Ryszard  s k in ą ł g łow ą  i  z w ró c ił 
się szybko do a d iu tan ta : —  Leć 
do P r id m o u th  —  rz e k ł i  na

tych m ia s t w y ru sza j na m orze. Po 
p łyn iesz w  znanym  ci k ie ru n ku , na 
po łu d n ie  i  nawiążesz ko n ta k t 
p ie rw szym  napotkanym  okrę tem  
f lo ty  fra n cu sk ie j. Powiesz, by  ci 
w skaza li o k rę t lo rd a  H opton. Dasz 
m u  to  p ism o . . .

Pospiesznie nap isa ł parę  s łó w  na 
ka rtce  pap ie ru .

Chcesz ich  tu  sprowadzić?
— spy ta ł A m b ro ży  M an ton  zb ie la 
ły m i w argam i. Ręce m ia ł zaciśnięte 
kurczow o.

— Co? N ie ! —  rz e k ł R yszard, sk ła 
da jąc ka rtk ę . — Piszę im , b y  zm ie
n i l i  k ie ru n e k  i  je c h a li z pow ro tem  
do F ra n c ji.  P ow stan ie  n ie  w yb u ch 
n ie. Książę W a lii n ie  w y lą d u je  w  
ty m  m iesiącu  w  K o rn w a lii.

— A le  co m y  te raz poczniemy? 
Gdzie pó jdz iem y? — spyta ł A m 
b roży  M anaton . — Cóż za g łup iec 
b y ł ze m nie , żem się da ł w ciągnąć 
w  tę  całą aw a n tu rę ! K to  m óg ł zd ra 
dzić? Ze też ten  sze ry f w yce low a ł 
z taką  d iabe lską  dokładnością, że 
w  sam raz dosta ł w  ła p y  w szystk ie  
grubsze ry b y !

—  Czyż to  n ie  w szystko  jedno, 
k to  zd radz ił, skoro  się to  ju ż  stało?
— spyta ł R yszard  spoko jn ie .

— W szystko jedno? — zaw o ła ł 
A m b ro ży  M anaton. —  M ó j Boże, 
lekko  w aćpan to  tra k tu je s z ! T re -  
vann ion, T re la w n e y ’ow ie, A ru n d e ll,  
Bassett, wszyscy w p a d li w  ręce 
szeryfa, a w aćpan jeszcze pytasz, 
czy to  n ie  w szystko jedno, k to  ich  
w y d a ł! A  tu  jeszcze i  m y, ludz ie  
s tracen i, k tó ry c h  n a jp e w n ie j też 
p o jm a ją  za godzinę, a w aćpan tu  
sobie stoisz, ja k  lis  i  jeszcze się 
śm iejesz do m n ie !

— W rogow ie  nazyw a ją  m n ie  l i 
sem, n ie  p rzy ja c ie le  — rz e k ł R y 
szard m ię kko . -— P ow iedzcie  lu 
dziom , b y  o s io d ła li ko n ia  d la  S ir  
Am brożego M anaton  — dodał.

—  Wasza Łaskawość n ie  po jedzie  
z nam i?

—  N ie, n ie  po jadę z w a m i —  od
rzek ł.

*  j. *

DAPHNE DU MAURIER

(Dokończenie) General Jego

R yszard w c iąż sta ł p rzy  oknie. 
Teraz, gdy kon ie  zn ik n ę ły  i  u c ich ł 
odgłos ic h  galopu, dz iw na cisza za
panow ała  w  ca łym  domu.

Żadne z nas, p rze byw a jących  w  
te j c h w il i  w  krużgankach , n ie  p rze 
ry w a ło  te j ciszy. G a rtre d  leża ła  na 
tapczanie, z rę k a m i za łożonym i pod 
g łow ą, a D ic k  s ta ł bez ru ch u  w  
c iem nym  kącie.

— M ó j b ra t B e v il zg iną ł pod 
Landstow ne  —  odezwał się Ryszard 
—  prow adząc sw ych lu d z i do w a lk i. 
A  w te d y  jego n ie le tn i syn, Jack, 
k tó ry  m ia ł wówczas bodajże p ię t
naście la t, bez nam ysłu  dosiad ł ko 
n ia  swego o jca  i  ru szy ł do ataku. 
Na sw o ją  korzyść n ie  m am  co rzec. 
Jestem  żo łn ie rzem , m am  w ie le  wad, 
a za le t m ało. A le 1 żadna k łó tn ia , 
żadna sprzeczka, żadna n iska  chęć 
zem sty n ig d y  m n ie  n ie  o d w iod ła  i  
te raz też m n ie  n ie  odw iedzie  od 
lo ja ln o śc i w zg lędem  mego k ra ju  i 
i  mego k ró la . W  d łu g ie j i  często 
k rw a w e j h is to r i i  ro d u  G re n v ile ’ów, 
aż po dziś dzień n ik t  się jeszcze n ie  
okazał zd ra jcą.

G łos jego się podniósł, ś m ie rte l
n ie  spoko jny.

— M ożem y ufać, że któregoś dnia 
Jego K ró le w s k a  Mość p o w ró c i na 
sw ó j tro n , a je ś li n ie  on sam, to  
w  każdym  raz ie  książę W a lii po
w ró c i. G dy nadejdz ie  ten  w ie lk i 
dzień, obyśm y go wszyscy doży li

także w  całe j A n g lii.  K iedyś, po 
w ie lu , w ie lu  la tach  będą m o g li rzec 
sw o im  synom : „M y , G ren v ile 'o w ie , 
w a lczy liśm y , by  w p row adz ić  z po
w ro te m  na tro n  naszego k ró la ! '
I  im io n a  ich  zostaną umieszczone 
w  te j w ie lk ie j księdze, k tó ra  się 
zn a jd u je  w  Stowe, a k tó rą  n ie raz 
o jc iec  nam  czyta ł, obok im ie n ia  
mego dziadka, k tó ry  w a lczy ł w  cza
sie odw etu.

Z a m ilk ł na chw ilę , po czym  c ią
gną ł da le j, jeszcze cichszym  g ło 
sem:

— N ie  chodziło  by  m i w ca le  o to, 
g dyby  m o je  im ię  zostało tam  zap i
sane m n ie jszym i lite ra m i. „T o  b y ł 
żo łn ie rz “  mogą m ów ić  o m nie, 
„g e n e ra ł Jego K ró le w s k ie j M ości 
na Zachodzie“ . N iechże to  będzie 
m oje  m iano . A le  n ie  będzie ju ż  
d rug iego Ryszarda w  te j w ie lk ie j 
księdze w  Stowe. G dyż genera ł Jego 
K ró le w s k ie j M ości zm arł bezpotom 
nie.

P om yśla łam  teraz, że zaraz m usi 
nastąp ić  ja k iś  w ybuch , s łow a pełne 
złości i  s trachu , a lbo hu ragan dz i
k ic h  szlochań. Przez ośmnaście la t 
burzę tę c iąg le  tłu m ion o , a le teraz, 
g w a łto w n ie  w ezbrane uczucia n ie  
m og ły  czekać d łuże j.

„T o  nasza w in a “  szepnęłam sama 
do siebie. „N ie  jego ! G dyby Ryszard 
b y ł ba rd z ie j w ybacza jący, gdyby 
w e m n ie  m n ie j b y ło  dum y, gdyby 
nasze serca w y p e łn ia ła  m iłość, n ie  
n ienaw iść, g d yb y  b y ło  nam  dane 
m ieć w ięce j z rozum ien ia ! . . .  Teraz 
ju ż  za późno.

A le  k rz y k , k tó rego  oczekiw ałam , | 
n ie  zab rzm ia ł w cale. A n i n ie  p o p ły 
n ę ły  łzy . M ia s t tego D ic k  w yszed ł 
ze swego ką ta  i  s ta ł c h w ilę  sam na 
ś rodku  poko ju . S trach  zn ikn ą ł 
z jego c iem nych  oczu, a w ą tłe  ręce 
n ie  d rża ły . R o b ił w rażen ie  kogoś 
starszego, n iż  dotychczas i m ąd rze j
szego. Tak, ja k b y  w  czasie, gdy o j
ciec m ó w ił, ca ły  c iężar ty c h  la t 
przeszedł ponad n im . A le  jednak, 
gdy p rzem ów ił, głos jego b y ł głosem 
chłopca, m łodego i  prostego.

— Co m am  zrobić? — zapyta ł 
Czy zrob isz to  za m nie, ojcze, czy 
też m am  się zabić sam?

P ierw sza  po ruszy ła  się G a rtred . 
G artred . m ó j n a jw y trw a ls z y  w róg. 
Podniosła  się z tapczana, podeszła 
do mego fo te lu  i  w yw io z ła  m n ie  
z sa li. W ysz łyśm y do ogrodu, n ic  
n ie  m ów iąc do siebie, bo n ie  by ło  
n ic  do pow iedzenia . A n i ona, a n i ja , 
an i żaden cz łow iek, żyw y, czy u - 
m a rły , n ig d y  się n ie  dow ie, co po
w ie d z ia ł R yszard G re n v ile  swem u 
jedynem u  synow i tam , w  d łu g im  
k rużganku  w  M en a b illy .

Tego samego w ieczora  kom pan ia  
w o jska , pod dow ództw em  p u łk o w 
n ika  R oberta  B ennett, naszego daw 
nego sąsiada z pob lisk iego  Love, 
z jecha ła  do M e n a b illy  i  dok ładn ie  
przeszuka ła  d w ó r, n ie  zn a jdu jąc  
tam  n ikogo, prócz G a rtre d  i  m nie. 
P u łk o w n ik  B e n n e tt n ie  zdaw ał so
b ie  sp raw y z tego, że g dyby  b y ł 
p rzy je ch a ł dziesięć m in u t wcześnie j, 
b y łb y  sch w y ta ł na jcenn ie jszą  zdo
bycz.

P am ię tam  Ryszarda, ja k b y  to

k tó ra  cz te ry  la ta  tem u okazała się 
d la  nas ta k  opatrznościową.

Spostrzegłam , że się D ic k  w z d ry 
gną ł i  odw róc iw szy w z ro k  ode 
m nie , sp o jrza ł na ojca.

— D ic k  ją  zna —  odrzekłam . 
Czy zgodzisz się d z ie lić  z n im  tę 
k ry jó w k ę ?

— Z gon iony szczur n ie  m a w y 
bo ru  —  odrzek ł. — M us i się zgodzić 
z każdym  tow arzystw em , k tó re  m u 
los narzuca.

—  Czy pam iętasz, gdzie p row adz i 
ko ry ta rz?  —  spyta łam  D icka . — 
U przedzam  cię, że n ik t  tam  n ie  b y ł 
od czterech la t.

S k in ą ł g łow ą, b lady, ja k  tru p . 
Z as tanow iłam  się, co to  za h yd ra  
s trachu  ch w y c iła  go teraz, k ie d y  
p rzed godziną o fia ro w a ł się sam 
ja k  m ałe  jagn ię , na rzeź.

— Id ź  w ię c  — rzek łam  — i  za
p row adź ta m  ojca. A le  już , zaraz, 
k ie d y  jeszcze n ie  je s t za późno.

R yszard za trzym a ł się ch w ilę  na 
p rogu. S po jrza ł n a jp ie rw  na G a r
tred , potem  na m nie.

— K ie d y  psy u ja d a ją  ju ż  b lisko, 
a zarośla są strzeżone, R udy L is  
chow a się pod ziem ię. —  pow ie 
dzia ł.

*  *

nazw isko G re n v ile ’ów  otoczy chw a- by ło  dziś, ja k  z za łożonym i rę ka m i

W ątp ię , czy p u łk o w n ik  B ennett, 
po g ru n to w n ym  przeszukaniu  ca łe j 
K o rn w a lii zna laz łby  parę ba rdz ie j 
spokojną, od ty c h  dw óch kob ie t, 
k tó re  g ra ły  w  k a r ty  w  sa li ja d a ln e j 
w  M e n a b illy . Jedna z n ic h  m ia ła  
tw a rz  p rzeoraną o lb rzym ią  szramą, 
a w łosy  ca łk iem  srebrzyste. D ruga 
b y ła  bezbronną ka leką.

— N ie, Je jm ość pa n i D enys n ig d y  
n ie  u trz y m y w a ła  stosunków  zbyt 
p rzy ja c ie ls k ic h  ze sw ym  bratem , 
N ie , n ic  nam  n ie  w iadom o o jego 
poruszeniach. Sądziłyśm y, że p rze
b yw a  w  Neapolu. Owszem, proszę 
przeszukać dom, od p iw n ic  po s try 
chy. P rzeszuka jc ie  ogrody. T u  są 
klucze. Róbcie, co się w am  podoba. 
Przecież n ie  m am y żadnej możności 
w am  przeszkodzić. M e n a b illy  n ie  
na leży do nas. Jesteśmy ty lk o  gość
m i, pod nieobecność Jonatana Ras- 
le igh .

P u łk o w n ik  B enne tt z w ró c ił się do 
G artred .

—  Muszę żądać, byś w aćpan i w y 
jecha ła  w raz ze m ną i  p rzy ję ła  
eskortę  do T ru ro . Tam  w aćpan i bę
dziesz m usia ła  przebyw ać przez czas 
trw a n ia  ś ledztwa.

—  Ja k  sobie w aćpan życzysz 
odparła , w zruszając ram ionam i.

— W aćpani będziesz tam  m ia ła  
w sze lk ie  w ygody  —  p ow iedz ia ł p u ł
k o w n ik . Potem  z w ró c ił się do m n ie : 
— W aćpanna możesz zostać tu ta j,  
p ó k i m i n ie  w ydadzą  dalszych roz
kazów. Te zaś mogą nadejść ju ż  
rano. Muszę je d n a k  p ros ić  w ać- 
pannę, byś b y ła  gotow a w  każdej 
c h w il i  w yru szyć  w  drogę, gdyby 
rozkazy  nadeszły. Rozumiesz w ać
panna?

— Tak, rozum iem  — odparłam .
— No, to  dobrze. Z ostaw iam  straże 

p rzed domem, z rozkazem  s trze la 
n ia, gdyby co ko lw ie k  w zbudza ło  ich  
podejrzen ia . D obranoc. W aćpani go
tow a, pa n i Denys?

Pod w ieczó r M a tty  pow iedz ia ła  
m i, że czterech jeźdźców  b ieży przez

spyta łam . —  D la -

ła , n ie  ty lk o  tu , w  K o rn w a lii,  lecz d o p y ty w a ł się o s łynną  k ry jó w k ę , p a rk . A le  oto trzech  ty lk o  s to i te 

raz w  h a llu , pa trząc w  ogrody. 
C zw a rty  s tanął p rz y  ko m inku , 
w s p a rty  na lasce. A  ty m  czw a rtym  
b y ł n ie  k to  in n y , ty lk o  m ó j szwa
g ie r, Jona tan  Rasleigh.

Przez c h w ilę  b y ła m  ty m  zb y t za
skoczona, by  m óc w yrze c  słowo, aż 
w reszcie  zdum ien ie , u lga, i  coś w  
rod za ju  poczucia ostatecznej n ie 
m ocy ow ładnę ło  m ną i  zaczęłam 
płakać. W z ią ł m o ją  rękę  i  trz y m a ł 
ją  w  d łon iach , n ic  się n ie  odzyw a
jąc. Za parę m in u t w ró c iła m  do 
rów now ag i, a w te d y , spo jrzaw szy 
na niego, zobaczyłem, co te  la ta  z 
niego z ro b iły . Z da je  się, że dw a la ta  
b y ł poza domem, w  Londyn ie . Ró
w n ie  dobrze m ogło  b y ło  być dw a
dzieścia. M ia ł w  ty m  czasie chyba 
n ie  w ięce j, ja k  58 la t. W yg lą d a ł na 
70. W łosy z b ie la ły  m u  ca łk iem . Ra
m iona, daw n ie j szerokie, te raz się 
jakoś sku rczy ły  i  obw is ły . N aw et 
oczy zapadły m u  daleko w  g łąb 
czaszki.

Co się stało? -  
czego w róciłeś?

— D łu g  zosta ł sp łacony —  od
rzek ł, a głos jego b y ł głosem starca, 
c ichy  i  znużony. — D łu g  został sp ła
cony; zd ję to  c iężar z mego domu. 
Jestem  w o ln y  i  mogę znow u w ró 
cić do K o rn w a lii.

— Z ły  m om ent sobie w ybra łeś, 
żeby w racać! — pow iedz ia łam .

—  Owszem, ostrzega li m nie.
— S po jrza ł na m n ie  i  w  te j c h w ili 

się dom yś liłam , że i  on też m im o 
w szystko na leża ł do spisku. Ze  
wszyscy goście, k tó rz y  się w ś liz n ę li 
do tego domu, ja k  zbójcy, p rz y b y li 
tam  w  po rozum ien iu  z n im  i  że on, 
w ięz ień  londyńsk i, d la  n ich  nadsta
w ia ł ka rku .

Przybyliście tu  lądem? — spyta 
łam .

N ie, m orzem . M o im  w łasnym  
s ta tk iem , „F ra nce s “ , k tó ry  ku rsu je  
m iędzy F ow ey a kon tynen tem . M o 
żesz to  sobie zapamiętać.

— Czy M a ria  je s t z tobą? — spy
ta łam .

— N ie, w ys ia d ła  w  P lym o u th , by 
odw iedzić  Joan. S tra żn icy  w  P ly 
m ou th  p o w ie d z ie li nam, że się oba
w ia li  w  K o rn w a lii pow stania  i  że 
w ys łano  ta m  znaczną ilość w o jska , 
by je  s tłu m ić . Ja k  ty lk o  m ogłem  
na jszybc ie j p rzy jecha łem  do Fowey, 
w  obaw ie o wasze bezpieczeństwo.

—  W iedzia łeś w ięc, że jestem  . . .  
sama?

—  W iedzia łem , że jesteś . . .  sama. 
U m ilk liś m y  oboje, z oczyma u -

tk w io n y m i w  d rzw iach .
— Czy żadne podejrzen ie  n ie  może 

paść na ciebie?
— Jeszcze n ie  — o d rzek ł zagad

kowo.
Zobaczyłam , że sp o jrza ł za okno. 

Szerokie b a ry  w a rto w n ik a  zasła
n ia ły  w id o k . Potem  zw o lna  w y ją ł 
z k ieszen i złożoną k a rtę  pap ie ru . 
G dy ją  rozposta rł, okazało się, że 
je s t to  ogłoszenie, tak ie , ja k ie  ro z 
le p ia ją  na m urach , gdy kogoś po
szuku ją . Jonatan odczyta ł głośno: 
’K to k o lw ie k , k to  w  ja k im k o lw ie k  

czasie ud z ie la ł schron ien ia , lu b  bę
dzie go udz ie la ł w  p rzyszłości z ło 
czyńcy, znanem u pod nazw isk iem  
Ryszarda G ren v ile , w  raz ie  w y k ry -  

będzie u w ię z io n y  za zdradę 
stanu, dobra jego zasekwestrowane
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ZOFIA ROSZKÔWNAT ę c z a
P a d ł jeden  z  m ilio n a  strzał.
D o  w ilgotnego  m chu p rz y tu liła  ciepłe lustro  tw arzy . 

W  ten w ieczór
w ięcej od k r w i n iż  słońca czerw ony, 
z iem ia  p rzy jm o w a ła  gęsty posiew  życ ia  —  
i  długo potem  b y ła  jeszcze niesyta.

Od lasu aż po horyzont
w ie lo b arw n y m  lu k ie m  w ie rzb y  za łam a ły  ręce, 
oddając n iebu  łunę obojętnych gw iazd  —  
i  cichy szum w y z w o lił z c ia ła  lęk.

Z  d łon i k rą g ły  g ranat 
ja k  księżyc w y p ły n ą ł c iekaw ie  
i  s trąc ił z  rzęs ostatn ią  
okruszynę dom u.

P ontonow y sen
y y p rę ż y l kon w u lsy jn ie  korpus —
J n ie  w ys ian y  lis t w ysączy ł z rę k i 
łu k  w  św iatłocien iu  t ę c z y . . .

N a  skrzyd łach  salw  
spłynął cichy  
A n io ł Śm ierci.

i\igdy tego nie zapom nę!

W  poszukiwaniu zgubionego adresu

W  Hesji Zw iązek Prześladowa
l i ! . ,  ,p rz?z reżlm  hitlerow ski roz 

honkurs na opowiadanie pod 
powyższym ty tu łem  Spośród 

dwustu nadesłanych prac p ierw 
szą nagrodę otrzym ało następu
jące opowiadanie, bardzo niemiec 
kie i znamienne:

Poprzez hale dworca dął zim ny  
ostry w ia tr, gwizdał, w y ł, jazgo
ta ł ł  szeleścił: — jakaś orkiestra

„ „ r o d n y c h  dzikich tonów P rze tpoczekalnią tłoczyli się ludzie ' O kru
tne zimno parło ludzi do ogrzanego 

poczekalni. Każdy bowiem  
hhźnim  sobie samemu

o r z e z ytlum  oeylem slĘ Popchnięty 
mnie fH S“  ?“ Poczekalni, uderzyła  
wietrza313»^!12^ 650 zgęszczonego, po- 
dzeniZ3‘ £ ray huiecie wydawano je- 
„cha ?- r i J 3,™., ?n6w Jak 113 dworze 
fe t , ,  U i.udzie> hy być bliżej bu- 
¿1.  a, . ,  ™ rozbrzm iewały wszyst- 
kIe, P jalekty. Można było rozróżnić, 
i i  części Niem iec przybyw ali

ci- Przemęczeni ludzie. Ewa- 
™ » am  — Ostrożnie przesuwając 
a« ?"nat? nogami siedzących dotarłem
dzlam S!’ ^  k t6re l  Przy stole sie- 
w ,ai ° . sześciu niemieckich żołnierzy.
przeraził za» le rzałem usiąść, gdy 
by * M a L m w e tw ardy dźw ięk, jak - 
poczułlm ’ oherzającego o żelazo i 
Wa r n ik -  ze krew  wszystka odpły
wem L  , Serca> że huszę się. Usia- 
niemieck?ch S£e,sciu sk“ tych ze sobą 
g>, T e k a  do ZO n,lerzy- Noga do no- 
łańcuchami 1 Przyku te ciężkim i 
pomiedz,, centym etrów odstępu 
wyczem anl zołn icrzami. W ymęczeni, 
w zroki?m ^iedzia lnWi1 “ i m w  ziemię 
kalni dworcowel Pa,  ^ wce Pocze- 
skazanych n a * i i l „ Si i C U  żołnierzy 
oczekujących3 „ . I  6 z,a dezercję 1 
T o rg a u ,ĉ ijJ  113 Przewiezienie ich do 
konany z  m ia ł być w y-
Wiele pozostało o?d°eŚrv  f unduru nie 
kły. Ongi należeli J f l i  oznaki zni- 
Zbrojnych. N a jm ło a l™ “{emieckich sił 
cej niż ai lat. N a j s t a r s z y i  ?ie wię 
czyzna gładził właśnie sw n iietnl m Cż 
dany okutą re k , S .  ,SY ° .^  w  ka j-  
czynkę, k tfa e l m atk* y,e1? lą dziew - 
zańcom Jedzeni^ s^er„P° a,a’HLa,,a ska'  
supłaly BW« T t , ' J  es kobiet w y- y  swe ostatnie m ark i i  złożyły

się na kupno jedzenia dla tych od 
pięciu dni głodujących biedaków. 
K onw ojujący żołnierzy podoficerowie 
spoglądali w  inną stronę. N ajw ido
czniej nie chcieli nic widzieć. A  trzy  
proste kobieciny, w  których twarzach 
w yryta była troska o własnych mę
żów, braci i  synów oddawały ostat
nią posługę synom obcych kobiet. 
Pięciu starszych mężczyzn było zre
zygnowanych. pogodzili się już z tym  
co stać się miało. B yli opanowani 1 
spokojnie rozglądali się wokół siebie. 
Tylko w  oczach najmłodszego drżał 
niewypowiedziany strach. Tw arz  
m iał zm ienioną. Jego na wpół przy
słonięte oczy zdawały się mówić: 
„N ie skończyłem jeszcze 21 lat, a już  
muszę um rzeć. Muszę um ierać za to, 
że chciałem żyć. Dlatego, że chcia
łem żyć, uciekłem. Ja nie chce um ie
rać. Ja chcę żyć! Cóż ja  takiego uczy 
nilem?“

W  m ilczeniu oczy jego błagały o 
miłosierdzie... 1 żaden Bóg nie ulito
wał się nad nim . M yśli m oje skłębi
ły  się. Jasność, ciemność, rozpacz. 
Nie potrafiłem  już myśleć rozsądnie. 
Czyż jest to możliwe... chłopca... po
wiesić. I  to na trzy  dni przed świę- 
,ami Bożi r Narodzenia. Za trzy  dni 
nadejdzie wieczór, w  który  przed 
wielu la ty  narodzi! się Nauczyciel 
Człowieczeństwa i Pokoju: — Nie za
b ija j! Boże Narodzenie! Z  jakiegoś 
ciemnego kąta poczekalni rozległ się 
nagle początkowo nieśm iały, pó.mej 
coraz silniejszy śpiew. Bożonarodze
niowe kolędy, te same, które śpiewa
liśmy będąc dziećmi. Z  przerażeniem, 
na pół przytom ny spojrzałem się na 
boleśnie smutne twarze l łez pełne 
oczy żołnierzy na śmierć skazanych. 
Ich serca m usiał przecież przeszywać 
rozdzierający ból. Strach, umęcze
nie i odraza przejęły mą duszę i dla 
w iły  m i gardło... wstałem nagle 1 bie 
giem wypadłem  na dw ór w  jasną 
grudniową noc. Orzeźwiający śnież
ny w ia tr przybiegł m i naprzeciw. 
P łatk i śniegu okry ły  m l głowę. Trzą
słem się z zim na. A  za mną orzmiala 
pieśń o cichej, świętej nocy. Tego 
nigdy nie zapomnę.

Franz Blankenberg  
Spolszczy! Edm. Osmańczyk.

L ite ra tu ra  współczesna od cza
sów p ie rw sze j w o jn y  św ia to 
w e j często szuka tem atu  w  

średniow ieczu. N ie  je s t to  ty lk o  
pogoń za motywem, lite ra ck im , czy 
też ucieczka od rzeczyw istości, ja k  
to  się zdarzało poetom  rom an tycz
n ym ; je s t to  racze j podyktow ane  
zd row ym  in s tyn k te m  samoobrony, 
szukanie ra tu n k u  ■ oraz w y jśc ia  z 
chaosu duchowego, ja k i ogarnął 
ludzkość w  okresie now ożytnym .

C hesterton w y ra z ił się k iedyś  
dow cipnie, że cz łow iek nowocze
sny zgub ił adres. Jest w  tym  po
w iedzen iu  dużo ra c ji.  Ś w ia t d z i
sie jszy n ie  ma je d n e j d rog i, lecz 
tysiące i  gub i się w  n a tło ku  róż
nych  poglądów  na św ia t, różnych  
systemów re lig ijn y c h , w  gorączko
w ym  pędzie życia, w  ja k im ś  n ie 
zd row ym , n iszczącym , samospala- 
ją cym  się gon ien iu  w ew nę trznym . 
C złow iek nowoczesny n ie  jes t 
szczęśliwy i  szuka in tu ic y jn ie  ra 
tu n k u  w  przeszłości, szuka go w  
epoce średniow iecza, w  k tó ry m  
tego rozb ic ia  i  tego chaosu ideo
wego n ie  było .

Do na jce ln ie jszych  pow ieści p o l
skich  na tem at średniow iecza tak  
pod względem  ideow ym , ja k  i  a r
tys tycznym  należą „K rz y ż o w c y “  
Z o f ii Kossak i  „K a m ie n ie  w o łać  
będą“  H anny M a lew sk ie j. D zie ło  
Z o fii Kossak ukazało się na k ilk a  
la t  przed w o jną , pow ieść M a le w 
s k ie j w  r. 1939. Obie a u to rk i u s iłu 
ją  dać p o zy tyw ny obraz tego o k re 
su, k tó ry  w  nauce X I X  w . ucho
d z ił za okres w steczn ictw a i  c iem 
no ty . K ry ty c y  Ś redniow iecza w y 
ro ś li w  atm osferze pozy tyw izm u > 
p rze m ilcza li jasne s tron y  Ś redn io 
w iecza, a po d k re ś la li n a jc ie m n ie j

sze. Jednak na p rze łom ie  X I X  i  
X X  w . stosunek do Średniow iecza  
ulega g ru n to w n e j zm ianie. O d k ry 
to  w  tych  czasach epokę im p on u 
jącą  swą g łęb ią  i rozmachem.

N ie w ą tp liw ie  w spom niane w yże j 
pow ieści są echem tego zw ro tu , a 
równocześnie gorącym  i  odważnym  
w yznan iem  w ia ry  au torek. Obie 
pow ieści zw iązane są szczególną 
w ięzią , obie m ów ią  o kruc ja tach , 
o tym  je d yn ym  w  dzie jach w yd a 
rzen iu , k tó re  rz u c iło  ty le  b lasku  
na Średniow iecze. Idea  k ru c ja -  
tyczna, idea w a lk i o w a rtośc i n a j
wyższe, w y ro s ła  z n u r tu  g łębok ie j 
uńary, je s t nam  też może szczegól
n ie  b liska  dziś, po w o jn ie , k tó ra  
toczyła się n ie  ty lk o  w  im ię  „L e -  
bensraum u“ , a le przede w szystk im  
w  im ię  św iatopoglądu.

G orący ż y w io ł ch rześcijański, n ie  
zna jący kom prom isów  i  zw ątp ień  
ze rw a ł się z zapałem  do w a lk i o 
w yrw a n ie  Z ie m i św. z rą k  m u zu ł
m ańskich. N ieprze liczone rzesze 
ryce rs tw a  zachodn ie j E u ropy na 
w ezw anie  papieża U rbana  I I ,  za
grzane kaznodz ie jsk im  poryw em  
p u s te ln ika  P io tra  z Am iens, puści
ły  się w  nieznane im  k ra je , by do
sięgnąć w roga  w  m ie jscu  n a jd ro ż 
szym na św iecie  d la  każdego chrze  
śc ijan ina , w  Jerozo lim ie .

W okó ł pow ieści Z o f ii Kossak roz  
pęta ła  się żyw io ło w a  dyskusja  
w śród  k ry ty k ó w , k tó rych  zdania  
b y ły  bardzo rozbieżne. Jedn i m ó
w i l i  z zapałem  i  uw ie lb ien iem , w i
dząc w  Z o f ii Kossak w yra z ic ie lkę  
zasad i  w a rtośc i ka to lick ich , in n i 
rzuca li na n ią  grom y, n ieraz naw et 
i  z ambon w  kościele. Zarzucano  
autorce, że p o k rzyw d z iła  Ś redn io 
wiecze, że sk rzyw d z iła  człow ieka,

p rzedstaw ia jąc  m nóstw o ponurych  
okropności, upadków  i  w ystępków  
ludzk ich , k tó re  popchnąć mogą do 
pesym izm u i  zw ątp ien ia  w  prze
kszta łca jące duszę cz łow ieka idea
ły  chrześcijańskie . In n i znów pod
k re ś la li sumienność a u to rk i w  
przeds taw ian iu  p ra w d y  h is to rycz 
ne j, d la  k tó re j poznania Zofia  
Kossak przez sześć la t  s tud iow ała  
ź ród ła  i  odbyła  podróż do Z iem i 
Ś w ię te j; —  p o d kre ś la li jasne u w y 
p u k le n ie  id e i k ru c ja t i  ukazanie  
ogrom u c ie rp ień , k tó re  n ie w ą tp li
w ie  oczyściły  krzyżow ców  i  b y ły  
okupem  za w szystko zło, k tó re  po
p e łn il i.  i

I  po je d n e j i  po d ru g ie j s tron ie  
je s t dużo ra c ji.  Oczyw iście, że po
n u re  obrazy nędzy lu d z k ie j mogą 
p rzy tłoczyć  zw ą tp ien iem . Boleć  
m usi człow ieka w ierzącego fa k t, 
że ch rześcijaństw o n ie  podzia ła ło  
w  sposób w idoczny usz lache tn ia ją 
co na psych ikę  ludzką, n ie  usunę
ło, n ie  zn iszczyło z łych  in s ty n k tó w  
i  że tak  m ogło  dziać się powszech
n ie. Razić też m og ły  n ie k tó re  zbyt 
drastyczne obrazy. Może au to rka  
n ie  dość lic z y ła  się z w raż liw ośc ią  
obycza jow ą po lskiego czy te ln ika  
A  je d n a k  dziś, po okropnościach  
os ta tn ie j w o jn y  ta w raż liw ość  za
h a rtow a ła  się trochę . N auczyliśm y  
się ju ż  z sercem w o ln ym  od zła 
przebyw ać czeluście p iek ła , ja k ie  
człow iek na z iem i s tw orzyć p o tra 
f i .  Ta sama au to rka  w  opowieści 
o przeżyciach kob ie t w  obozach 
ko ncen tracy jnych  w  O św ięc im iu  
( „Z  o tch ła n i“ ), ukazu je  nam  m ię 
dzy in n y m i m łodą, n ie w in n ą  dzieio  
czynę, k tó re j w śród  n a js tra szn ie j
szych w ym ys łó w  opraw ców  n ie 
m ieck ich  n ie  opuszcza świadomość

MARIAN PANKOWSKI

Francuska kronika literacka
.  O D C E D Z A N IE  I  R E T U S Z E

Ż y w ą  dyskusję w e  francuskich  
pism ach lite rack ich  w y w o ła 
ła  spraw a skróconego w y d a 

n ia  dwóch książek: „Les chou- 
ans“ B a lzaka  i  „M anon Lescaut“ 
— P revosta‘ w y d a n ia  b yn a jm n ie j 
n ie  przeznaczonego d la  m łodzie 
ży, ale spreperowanego w  celach  
handlow ych . T a k ie  dość b ru ta ln e  
p otrak to w an ie  tekstu  m a go u -  
przystępnić szerokim  rzeszom  
czy te ln ikó w  n ieprzygotow anych  
do w rażeń  estetycznych, śledzą
cych jedyn ie  samą akcję . P rzy  te j

o k a z ji wspom niano, że i  znana po
wieść Eugeniusza Sue „ T a je m n i
ce P aryża“ została „opracow ana  
na now o“ przez genewskiego  
w ydaw cę, k tó ry  uw ażał, że n a 
deszła pora n ie  ty lk o  na skró 
ty , a le  na odświeżenie sam e
go sty lu  i  s łow nika. K ry ty c y  
p o w tarza ją  a la rm u jące  pytan ie : 
dokąd zaprow adzą te p rzeró bk i i 
popraw ki?  Czy n ie  należa łoby u - 
stanow ić p ra w a  zakazującego  
przystrzegan ia  dzie l lite rack ich  
do c h w ilo w e j kon iu n k tu ry , w e 
d ług w idzim is ię  spekulujących

Tłum. MAŁGORZATA STANISŁAWSKA

Królewskiej Mości
po wieczne czasy, a rodzina wtrą
coną do więzienia.“

Z ło ż y ł pap ie r z pow ro tem .
— R o z le p ili to  na m urach  w szy

s tk ich  m iast w  K o rn w a lii _ rze k ł
M ilcza łam  przez chw ilę , po czym 

pow iedz ia łam :
Ten dom ju ż  został zrew idow any. 

D w ie  godziny tem u. N ic  n ie  zna
le ź li.

— P rz y jd ą  tu  jeszcze rano.
Jonatan wrócił znowu do kominka

> sta ł tam , pogrążony w  m yślach, 
op ie ra jąc się na lasce.

— M ó j statek, „F rances“ , s to i w  
Fow ey ty lk o  przez dzisie jszą noc 
— rz e k ł wreszcie. — J u tro  z p ie rw 
szym brzaskiem  odp ływ a  do H o
la n d ii.

— Do H o land ii?
— N ie  b y ło  by im  tru d n o  zabrać 

pasażera w  szarości poranka.
— B y ło  by  to ca łk iem  proste, 

gdyby się ty lk o  pasażer tam  zna
lazł.

O dgadł w ięc, że się R yszard u -  
k r y ł  w  szkarp ie ; m og łam  to  w y 
czytać z jego oczu.

~  P yzyko  je s t o lb rzym ie  — po
w iedz ia łam  — naw et w  nocy, na
w e t bardzo wczesnym  rank iem .

W iem  o ty m  — odparł. — M y 
ślę jednak, że ten ktoś, o k im  m ó 
w im y , odważy się. za ryzykow ać. 
Jest jeszcze coś, co chc ia łbym , że
byś zrob iła .

— Co takiego?
— Zniszczyć w sze lk i ślad tego, 

co było , Ludzie , k tó rz y  tu  p rzy jd ą  
ju tro , m a ją  węch ba rd z ie j w y 
ostrzony, n iż  ci, co tu  b y li  dz is ia j.

o są psy gończe, spec ja ln ie  do te 
go tresowane.

W iesz przecie, że od w ew n ą trz

S iedz ie liśm y tam  w e tro je , p rzy  I Zosta łam  sama z Ryszardem . Roz- 
je d n e j świeczce: Ryszard, D ic k  i  ja . s taw a liśm y się przedtem  ju ż  parę

“ i a ,ni e znaieźć. T w ó j o jc iec

^ t ę 15̂ ^ 16 ^  g d y b U d ° -  

m n ie j^ e w n y  1 Sn Iią tr ! ,  S®k re t  jeSt— D a ie  ci P ow iedzia ł Jonatan, 

dzieła, rozpoczętego” ^  zakończenia
m ent w  1644 N ? e . p a rla '
m óg ł jeszcze k ie d y  ^ t r z e b bym  
le tn iego  p aw ilonu . zebowac

tfc ^ .j.

Poczułam  na plecach dobrze m i 
znany s trum ie ń  zim nego pow ie trza  
O dw ró c iłam  się na tychm iast, u jrz ą !  
ła m  o tw a rtą  czeluść, a w  n ie j p rzę
sło w ąsk ich  schodków. D obiegło 
m ych  uszu skrzyp ien ie  l in y  po za
rdze w ia łym  b loku . Chociaż b y ł to  
dźw ięk, k tó ry  w  te j c h w ili n a jb a r
dz ie j chc ia łam  usłyszeć ze w szyst
k ic h  dźw ięków  św ia ta , w y d a ł m i 
się dz iw n ie  z łow różbny, n ib y  ja k iś  
głos zza grobu. W  te j c h w ili M a tty  
zapa liła  świecę, a gdy je j n ik łe  
św ia tło  pad ło  na schodki, zobaczy- 
łam , że on tam  s to i; jego tw arz , 
rę.ce> ram iona  pow alane b y ły  z ie- 
m i3, co spraw ia ło , że w  ty m  n ie 
sam ow itym , n iez iem skim , up io rn ym  
ośw ie tlen iu  w yg ląda ł, ja k  tru p , 
z g robu  pow sta ły .
. ' Z iem ia  i  kam ien ie  obsunęły 

się z fundam en tów  dom u — rz e k ł 
Ryszard. — T une l został zasypany 
n ie m a l ca łkow ic ie , została ty lk o  
wąska szczelina, przez k tó rąśm y 
się p rzekopa li. M o i w ro go w ie  mogą 
nn  te raz nadać nowe im ię . O dtąd 
lise  nazy w a ł borsukiem , n ie
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M a tty  trzym a ła  straż p rz y  drzw iach.
— Jonatan  Rasłe igh w ró c ił.  — 

rzekłam .
D ic k  spo jrza ł na m n ie  pyta jąco, 

lecz Ryszard n ic  się n ie  odezwał.
—  S p łac ił g rzyw nę  — m ów iłam  

da le j. — I  K o m ite t H rabs tw a  po
z w o lił m u w ró c ić  do dorńu. Jonatan 
Rasłe igh je s t cz łow iek iem , m iłu ją 
cym  pokó j i  chociaż kocha k ró la , 
dom sw ój kocha ba rd z ie j. P rzeżył 
dw a la ta  c ie rp ień  i  w sze lk ich  b ra 
ków . M yślę, że teraz zasłuży ł sobie 
na w ypoczynek; w iem , że ma ty lk o  
jedno p ragn ien ie : żyć na ło n ie  ro 
dz iny, w e  w łasnym  domu, bez żad
nych  obaw i  trw óg .

— Pragnienie każdego chyba czło
wieka — rzekł Ryszard.

— To pragnienie nie spełni się, 
gdy mu udowodnią, że brał udział 
w powstaniu.

M ilcza ła m  chw ilę , a potem  ode
zw a łam  się znow u:

— Jonatan pow iedz ia ł, że rano 
p rz y jd ą  tu  jeszcze raz, by  p rzep ro 
w adzić rew iz ję .

— No, cóż — rze k ł Ryszard z 
w estchn ien iem  — n ie  ma inn e j 
rady, ty lk o  trzeba  nadstaw ić ka rk  
pod o s try  topór. S m utny koniec 
K ró tk a  w a lka  na gościńcu, z tuz in  
żo łn ie rzy  p rzec iw ko  nam, ka jd a n k i, 
pow róz, a potem  przem arsz przez 
u lice  Londynu , k u  uciesze gaw ie
dzi. Jesteś gotów , D ick? T w o ja  to 
d łoń  zaprow adz iła  nas w  tę ślepą 
u liczkę .

—  T w o ja  lis ia  g łow a n ie  musi 
w ca le  spocząć na p ieńku  — rzekłam

razy. Za każdym  razem  m ów iłam  
sobie, że to  ju ż  na pewno osta tn i. 
I  za każdym  razem  o d n a jd y w a li
śm y się na nowo.

— Na ja k  długo teraz? — spyta 
łam .

— D w a la ta  — odrzek ł. — A  m o
że w ieczność . . .

U ją ł mą tw a rz  w  d łon ie  i  ca łow ał 
d ługo.

— G dy w rócę  — pow iedz ia ł w re 
szcie — odbudu jem y sw ó j dom w  
Stowe. Pow iesisz w te d y  na ko łku  
swą dumę i  nareszcie zostaniesz 
cz łonkiem  rod u  G re n v ille .

U śm iechnęłam  się i  po trząsnęłam  
głową.

— S trzeżcie się w a rto w n ik a  — 
rzekłam . — S to i tu  pod w ałem .

—  Czy kochasz m n ie  jeszcze, 
Honorato?

— Za w szystk ie  swe grzechy — 
odparłam .

— Dużo ich  masz?
— Znasz je  przecie w szystkie .
G dy ta k  stał, o p a rty  ręką  o ka 

m ień, zadałam  m u osta tn ie  p y ta 
n ie :

— Czy w iesz, dlaczego D ic k  was 
zd ra d z ił p rzed n iep rzy jac ie lem ? .

— Myślę, że wiem.
— N ie  przez urazę, an i n ie  z zem

sty. A le  dlatego, że zobaczył k re w  
na tw a rz y  G artred .

P a trz y ł na m n ie  w  zam yśleniu, 
a ja  szepnęłam:

— Przebacz m u, zrób to  d la  m nie, 
je ś li n ie  chcesz z rob ić  tego d la  sie
bie.

— Ja m u ju ż  przebaczyłem  —
m u na to. -  „F rances“ ' w yrusza  z rz e k ł zwoi na. _  A le  Q re n w ile ’ow ie 
Fow ey z ran n ym  tozask iem .^P łyn ie  to  d z iw n i ludzie . M yślę, że się k ie !  

™ " " ' " ”  dyś dowiesz, że sam sobie n ie  p rze -do F lush in g  i  ma m ie jsce d la  pasa
żerów .

— A  w  ja k i sposób pasażerowie 
dostaną się na pokład?

— Łódź, k tó ra  poszukuje  ostryg, 
n ie  lisów , p o dp łyn ie  do brzegu w 
P rid m o u th , gdy sta tek w y p ły n ie  
z p o rtu  — odrzekłam  lekko . — Pa
sażerow ie będą na n ią  czekali. P ro 
ponuję, by się u k ry l i  gdzieś na. 
p laży i  poczekali tam  do św itu . 
K ie d y  o św ic ie  łódź p rz y p ły n ie  do 
brzegu, by  zabrać sprzęt ryback i, 
pasażerow ie dadzą je j  sygnał.

— Czyż m am y odjechać tą  samą 
d r °gą, k tó rą śm y  w ró c ili?  — spyta ł 
Ryszard.

D om  je s t strzeżony — odrze
k łam . — To wasza jedyna  szansa.

T  A  fd y  tu  ju t ro  p rz y jd ą  te psy 
gończe i  zechcą odnaleźć nasze śla- 

y> ja k  sobie dasz z n im i radę?
", Tak, ja k  m i p o ra d z ił Jonatan, 

c ę d rew no  p a li się w  lec ie  ła - 
w o i  szybko. Sądzę, że Rasle ighow ie 

n ie  ędą ju ż  w ięce j k o rz y s ta li z 
le tn iego  paw ilonu .

— Idź przodem , D ic k  — rz e k ł R y 
szard. Ja pó jdę  za tobą.

D ic k  w yc ią g n ą ł do m n ie  rękę, 
a ja  trzym a ła m  ją  w  sw o je j przez 
chw ilę .

— Bądź dz ie lny  — pow iedzia łam . 
— Podróż będzie trw a ła  k ró tko . 
G dy się ju ż  raz zna jdz iec ie  w  H o
la n d ii,  zap rzy jaźn ic ie  się na pewno.

N ic  się n ie  odezwał. P a trz y ł na 
m n ie  sw ym i w ie lk im i,  cza rn ym i o- 
czyma, a potem  się o d w ró c ił ku  
schodkom.

baczył.
Po tych  słow ach Ryszard zatrza

snął o tw ó r w  ścianie ruchom ym  
kam ien iem , k tó ry  n ig d y  ju ż  n ie  
m ia ł się odsunąć. Przez c h w ilę  cze
ka łam  jeszcze p rzy  n im , a potem  
zaw oła łam  M a tty .

— To ju ż  kon iec — rzek łam . — 
Spraw a jes t skończona i  za ła tw iona.

Zdaw a ło  m i się, że czekam tam  
d ług ie  godziny z M a tty , k tó ra  sie
dz ia ła  p rzyku cn ię ta  p rzy  m o im  
boku. Nareszcie u jrz a ła m  n ie w ie lk i 
ję zyk  ognia, k tó ry  się w zn iós ł po
nad ko ro n y  d rzew  w  pa rku , zaro 
śn ię tym  z ie lsk iem . W ia tr  w ia ł z za
chodu, odw iew a jąc od nas dym , tak, 
że w a rto w n ik , s to jący na dole, o- 
p a rty  p lecam i o ścianę stodoły, n ie  
m óg ł stam tąd zobaczyć pożaru.

— Teraz —  rzek łam  sobie. — To 
się ta k  będzie spoko jn ie  p a lić  aż do 
rana, a rano  pow iedzą, że to p rze 
m y tn ic y  w  nocy p a l i l i  ogień i  że 
się ogień rozn iós ł n iechcący i  za
ją ł  się le tn i p a w ilo n . K to ś  z m a ją t
ku  będzie m us ia ł pójść do Fowey, 
do dom u Jonatana R asłe igh i  po
k o rn ie  go przepraszać za to  n iedo
patrzen ie .

Szw agier m ó j czekał na m n ie  w  
sa lon ie  swego m ie jsk iego  domu, po 
łożonego p rz y  nadm orsk im  b u lw a 
rze w  Fowey.

—  M am  w iadom ości o R ob in ie  
— rz e k ł m i na p rzyw ita n ie . — P rz y 
trz y m a li go w  P lym ou th , a le m am  
w rażen ie , że n ie  będą nań zby tn io

w szystko uspokoi, pod w a runk iem , 
że z łoży przysięgę na w ie rność p a r
lam en tow i, tak , ja k  i  m n ie  zm usili.

— A  co w tedy?  •
—  No, cóż, w te d y  je s t panem 

sam d la  siebie i  może sobie życie  
u łożyć w  spoko ju  i  ciszy. M am  
n ie w ie lk i dom ek w  T yw ard rea th , 
k tó ry  b y  się d la  niego w  sam raz 
nadaw ał, a także i  d la  ciebie, H ono
ra to , gdybyś go sobie życzyła  z n im  
dz ie lić . To znaczy — je ś li n ie  masz 
żadnych in n ych  p lanów .

— N ie  —  rzek łam . —  N ie  m am  
żadnych in n ych  p lanów .

W sta ł z krzesła, przeszedł zw olna 
do okna i  w y jrz a ł na b u lw a r. D o
b ieg ł naszych uszu k rz y k  m ew, 
k tó re  zataczały szerokie k rę g i i  
n u rk o w a ły  w  porcie .

— „F rances“  odp łynę ła  dziś o p ią 
te j rano  — rz e k ł Jonatan cicho.

N ie  odpow iedzia łam .
— M ło d y  rybak , k tó ry  tam  p ły 

ną ł, by  zabrać sw ó j sprzęt, przede 
w szys tk im  w s tą p ił do P rid m o u th , 
b y  zabrać pasażera.

— Jednego? — spyta łam .
— Tak, jednego. B y ł ty lk o  jeden

—  od rzek ł Jonatan, patrząc na m nie.
— O co chodzi? Czemuś się ta k  
dz iw n ie  zm ieniła?

P rzys łu ch iw a ła m  się da le j m e
w om , krążącym  nad p o rtem ; s łychać 
te raz by ło  także g ło s ik i dzieci, k tó re  
się śm ia ły  i  p ła ka ły , baw iąc się na 
stopniach b u lw a ru .

— O n ic  m i w ła śc iw ie  n ie  chodzi
— odrzekłam . — Czy masz m i coś 
jeszcze do pow iedzenia?

Podszedł do b iu rk a  w  od leg łym  
kącie  p o ko ju  i  o tw a rłszy  jedną  z 
szuflad, w y ją ł z n ie j ka w a ł sznura 
z za rdzew ia łym  zawiasem na końcu.

G dy pasażer ju ż  m ia ł w e jść na 
sta tek da ł ry b a k o w i ten ka w a ł 
sznura, m ów iąc, by  go da ł Im ć  panu 
R as le ighow i, gdy w ró c i na ląd. 
C h łopak p rzyn ió s ł go m nie, w ła 
śnie, gdy kończyłem  śniadanie. B y ł 
do niego doczepiony kaw a łe k  pa
p ie ru , a n im  b y ły  napisane te  sło
w a: „P ow iedz H onoracie, że os ta tn i 
z G re n v ile ’ów  w y b ra ł sobie w łasną 
drogę uc ieczk i“ .

E P IL O G
W  ro k u  1824, pan W ill ia m  Ras- 

le ig h  z M en a b illy , z p a ra f ii T y w a rd 
rea th  w  K o rn w a lii,  w p ro w a d z ił 
znaczne zm iany  w  rozk ład  swego 
dw oru , kaza ł m ianow ic ie  zabudować 
zew nętrzne  podw órze kuch n ią  i  
sp iża rn iam i. B udow n iczy, w ezw any 
do te j pracy, z w ró c ił jego uwagę 
na to, że szkarpa, p rzy lega jąca  do 
pó łnocne j ściany dom u n ie  s łuży 
w ła śc iw ie  do niczego. W ydano w ięc  
polecenie, by  ją  ro b o tn icy  rozeb ra li. 
C i za b ra li się do robo ty , usunąwszy 
je d n a k  parę  głazów  n a tra f i l i  na 
schody, prowadzące do m ałego po
k o iku , czy ce lk i u  nasady szkarpy. 
Z na le ź li tu  szk ie le t m łodego czło
w ieka , siedzącego na krześle, ze 
stopam i o p a rtym i o deskę. Szkie
le t m ia ł na sobie s tró j szlachecki, 
ta k i, ja k ie  noszono w  czasie w o jn y  
C ro m w e llo w sk ie j. W illia m  Rasłeigh, 
dow iedziaw szy się o ty m  odkryc iu , 
kaza ł te  szczątki pochować z w ie l
ką  czcią na podw órzu kościo ła  w  
T yw a rd re a th , ponieważ zaś cała ta  
spraw a w ie lce  n im  w strząsnęła, ka 
zał ro b o tn iko m  zam urować ów  po
k o ik  ca łkow ic ie , tak, by  n ik t  ju ż  
spośród m ieszkańców  d w o ru  na 
przyszłość n ie  m ia ł doń w ięce j do
stępu. Z m ian  w  rozk ładz ie  d w o ru  
dokonano, podw órze zostało zabu
dowane i  odtąd now a sp iża rn ia  
p rz y ty k a  do szkarpy, a dokładne 
położenie sekretnego poko iku  pozo
stało na zawsze ta je m n icą  pana

nastaw ali. Z w o ln ią  go, ja k  się to  Rasłe igh i jego a rch itek ta .

w ydaw ców ? O d zw o len n ików  
„zagęszczania“ (condensation) 
dzie ł przez opuszczanie w  tekście 
„m iejsc m n ie j w ażnych“, czy też 
„słabszych epizodów i p a r tii o p i
sow ych“ dom agają się obrońcy  
„m ora lnych  p ra w  zm arłych  pisa
rz y “ uszanow ania p racy  tw órcze j 
» przede w szystkim  —  ku ltu ry -

F R A N C U S K I P R Z  K Ł A D  
T . S. E L IO T A

W  styczniu u kaza ł się p rze 
k ład  najw iększego, w spó ł
czesnego poety ang ie lsk ie 

go T . S. E lio ta . Z b ió r obejm u je  
poezje napisane w  latach  1910 —  
1930. A b y  ocenić znaczenie E lio ta  
w  ro zw o ju  poezji ang ielskie j, trze  
ba zdać sobie spraw ę z fa k tu , iż 
jeden, sam otny i w ie lk i poeta m ie  
ści w  sw ym  dziele ostatnio w y 
danym , te  w szsytkie  etapy i  prze  
m iany, n a  k tó re  w e  F ra n c ji z ło 
ż y ł się sym bolizm , poezje R im 
bauda, M alla rm égo , V a le ry ‘ego, 
czy A p o lin a irea  Poezje E lio fa  są 
trudne. Jest to twórczość trag icz
na  sw ą samotnością, a le  nade  
w szystko człow iecza w  ty m  osa
m otn ien iu . O w yso k ie j w artości 
p rzek ład u  św iadczy nagroda p rzy  
znana P io tro w i L eyriso w i przez  
ju ry  „Denise C la iro n in “, nagrodą  
tą, w y ró żn ia  się corocznie n a jle p 
szy p rze k ład  na  ję zy k  francuski.

W IE R S Z E  D L A  L U

Na  półkach księgarskich p o ja 
w i ł  się zapow iadający  od 
daw na pośm iertny tom  w ie r 

szy G u illa u m a  A p o lin a irea  (A p o 
lin a ry  K ostrow iek i. P o lak  z po
chodzenia) pod ty tu łe m  „C ień  m e j 
m iłości“. U tw o ry  te, a jes t ich 
ponad siedem dziesiąt, tw o rzą  ja k  
by p am ię tn ik  m iłości. Pow stały  
one w  la tach  w o jn y  (1914— 15 d la  
p an i L u , k tó ra  dziś dopiero zez
w o liła  na ich w ydan ie), a  i  to  n ie  
w szystkich, ja k  zaznacza w  sło
w ie  w stępnym  w ydaw ca. K ry ty k a  
p rzy ję ła  n ow y zb ió r bez en tu z
jazm u , choć n ie  k ry je  swego' z a 
interesow ania. W  zestaw ieniu  ze 
znanym  ju ż  dorobkiem  poety, 
„w iersze d la  L u “, n ie  w zbogacają  
jego lite ra c k ie j s y lw etk i.

Z a rzu ty  k ry ty k i dotyczą przede  
w szystk im  strony fo rm a ln e j. N ic  
dziw nego A p o lin a lre  p isał te  w ie r  
sze w  ziem iance na froncie , pod 
ogniem  a rty le ry js k im , p isał je  nie  
m a i codziennie. D la teg o  są ła t 
w e, pełne banalnych  i  słodkich  
nazw ań m iłosnych, czasem zaś ję 
d rn a  i w prost anatom iczna m e ta 
fo ra  zmusza czy te ln ika  do g w a ł
tow nego odetchnięcia. Jest w  tym  
zb io rku  pośm iertnym  parę w ie r 
szy w span iałych , w  k tó rych  ero 
tyczna tęsknota n ie przysłan ia  
głębokie j zadum y, czy m arzeń.

N ie  b ra k  też złośliw ych spo
strzeżeń k ry ty k ó w , k tó rzy  na pod 
s taw ie  cytow anych w ierszy  usi
łu ją  odebrać p  ęknej przygodzie  
poety nazw ę —  w ie lk ie j miłości. 
P orów nu jąc  nakoniec „O m bre  de 
m on am our“ ze zb ió rkam i A r a 
gona “L e  crévecoeur“ i Les yeux  
d‘E lsa“, k tó re  pow stały  w  podo-. 
bnej atm osferze, jeden z k r y ty 
ków  podkreśla słusznie wyższość 
uczuciowego k i  m atu  w  tw órczo 
ści Aragona. W  ten sposób i p an i 
L u  została pośrednio obw iniona.
I  bądź tu  artyście natchn ien iem ! 

M a ria n  P an kow sk i (Bruksela)

Korespondencja

Dopiski do historii
W  związku z artykułem  E. Osmań- 

czyka pt. „Dopiski do h istorii“ u- 
mieszczonym w  „Odrze" (N r 6 z 8 lu 
tego br.) Sekretariat generalny P ZZ  
uprzejm ie donosi, że m ateria ły  1 przy  
czynki do pam iętnika o życiu w y 
chodźstwa polskiego w  Niemczech 
zbiera Polski Zw iązek Zachodni. Bę
dzie to praca zbiorowa omawiająca  
najpoważniejsze zagadnienia Polaków  
w  b. Rzeszy N iem ieckiej na przestrze 
ni historycznej aż do czasów najnow  
szych.

Jeżeli zaś chodzi o drugą sprawę 
poruszoną przez red. Osmańczyka — 
o archiwum  Polaków z Niem iec, to 
zaznaczamy, że Sekretariat General
ny P. Z . Z. jest w  trakcie opracowy
wania .specjalnej instrukcji zaw iera
jącej szczegółowe dane dotyczące 
zbierania dokumentów oraz sposobu 
przeprowadzenia prac technicznych 
związanych z utworzeniem  takiego 
archiwum .

Za Sekretariat Generalny P. Z . Z.
E. Naganowskl

łączności poprzez c ie rp ien ie  z C h ry  
stysem. Świadomość ta  oprom ien ia  
u ro k ie m  św ię tości w y ra z  je j  tw a 
rz y  w  c h w ili śm ie rc i, zm uszając  
do podśw iadom ej czci i  szacunku  
s tw a rd n ia łych  na w sze lk ie  w a r to 
ści duchow e i  m ora lne  ka tów  n ie 
m ieck ich .

Z a rz u t ten  w ię c  d z is ia j p rz y 
b lad ł, i  b ledn ie  ca łk iem  wobec s i
ły , z ja ką  au to rka  w ypow iada  ideę 
zasadniczą. Jest n ią  g łęboka w ia 
ra, że sp raw am i lu d z k im i rządzi 
Bóg i  naw e t w tedy , k ie d y  ludzie  
zawodzą zupełn ie, Bóg n ie  zawodzi 
i  przeprow adza sw oje p lany. Tak  
sta ło  się z ową nieszczęsną k ru 
cja tą , pod ję tą  pod koniec X IX  w ie 
ku. S zk ie le ty  ryce rzy  w yn iszczo
nych  przez tru d y  podróży (w  ja k 
że odm iennych od dzis ie jszych w a 
runkach), w a lk i, g łód i  pokusy, 
zdobyw a ją  m u ry  Je rozo lim y. Z do
b yw a ją  je  n ie  ludzką  siłą , lecz B o 
żą

K ru c ja ta , o k tó re j m ów i Hanna  
M alew ska je s t jedną  z osta tnich  
w y p ra w  krzyżow ych. P o d ją ł ją  
św ię ty  k ró l, L u d w ik  IX .  K ru c ja ta  
ta  p rzyn io s ła  klęskę, bo w ys tyg ło  
ju ż  ź ród ło  w ia ry  i  zapału, k tó re  
p o ryw a ło  zawsze zastępy ryce rzy  
w  Europ ie . C hrześcijańskie  k ró le 
stw o je rozo lim sk ie , założone w  
czasie p ie rw sze j w y p ra w y , przesta 
ło  is tn ieć . S praw y m a te ria ln e  i  han 
d low e p rz y tło c z y ły  jasną ideę. Lecz 
n ie  k ru c ja ta , a le budow anie  ka te 
d ry  w  B a u r ais je s t na jw ażn ie jszą  
spraw ą w  pow ieści M a le w s k ie j. 
Odnosi się w rażen ie , ja k b y  w  tym  
n iedokończonym  budow an iu  w spa
n ia łe j św ią ty n i B oże j chcia ła  au
to rk a  u k ry ć  sym bo l K ośc io ła  Wo
ju jącego.

Z  budow aniem  ka te d ry  zw iąza
ne są tysiączne sp raw y lu d z i róż 
nych  w a rs tw , stanów i  w a rtośc i 
m ora lnych . D o tyka ją  się tych  m u 
ró w  ręce złe, brudne, zbrodnicze, 
d o tyka ją  się ich  ręce sum iennych
1 zacnych m is trzów , d o tyka ją  się 
ich  też ręce św ię te  b ra ta  H ila rego. 
W  cieniu, wznoszącej się coraz w y 
że j ka te d ry  g o tyck ie j toczą się 
ludzk ie  spraw y, drobne i  w ie lk ie  
m ałe i  w ie lk ie  tragedie.

Zdaw a ło  by  się, że M alew ska  
je s t pesym istką !

N ic  przecież n ie  uda je  się n ik o 
m u w  te j pow ieśc i: k rzyżow cy po
noszą klęskę, św. b ra ta  H ila rego  
zab ija  zbój, pe łen u ro k u  p ieśn iarz  
Szym ek za łam u je  się duchow o  i 
żeni się z rozpustną kobietą, za
m iast z uroczą, czystą M a ry jk ą , — 
M a ry jk a  idz ie  za mąż bez m iłośc i. 
O jciec je j,  M ateusz dostaje trądu ,
2  naw rócony Hugo z A u in io n u  u le 

gnie n iesa m o w ite j pokusie  i  run ie  
samobójczo z obłam aną przez  sie
b ie  ig lic ą  ka tedry .

K a te d ra  n ie  zostanie dokończo
na, ja k  n ie  może być n ig d y  dokoń
czone dzie ło  p rze tw arzan ia  się w e 
w nętrznego człow ieka. Ostateczna 
pe łn ia  doskonałości jes t dziełem  
ludzk iego  tru d u , w a lk i ze sobą i 
ła sk i Boga.

D z ie łem  ludzk iego  tru d u  i  łaski 
je s t ch w ila  śm ie rc i, m im o  że sa
m obó jcze j, H ugona z A o in io n u  i 
u leg ła  c ie rp liioość trędow atego  Ma 
teusza, k tó rego  dop ie ro  straszna 
choroba p rzeora ła  re l ig ijn ie , ku 
Bogu sk ie row a ła .

N ie  uda ją  się ludz iom  ich  zam ie
rzen ia , p o tyka ją  się i  upada ją  w  
zm aganiu się ze złem , ze sobą. A  
przecież życie  n iesie ze sobą ja k iś  
rozpęd ku  górze, życie  zm ierza za
wsze ku  Bogu, ku  w ieczności i  za
wsze u ry w a  się niedokończone, 
niedoskonałe, ja k  owa nieszczęsna 
ka tedra  w  Bauuais, bo ty lk o  Bóg 
je s t pe łn ią  i  doskonałością, bo t y l 
ko w  N im  dokonu je  się ca łkow ite  
dopełn ien ie . Rzadko osiągalne jest 
ono na ziem i, ja k  u  b ra ta  Hi larego, 
ja k  u  w yb ra n ych  i św ię tych  pań
skich. Jesteśmy K ościo łem  W o ju ją 
cym , k tó ry  przechodzi przez życie, 
ja k b y  przez jakąś drogę i  cała ta 
jem n ica  zw ycięstw a i  szczęścia le 
ży  w  tym , b y  „m iło w a ć , podziw iać  
św ia t i  n ie  w yciągać po niego rę 
k i. W ychw a lać pod niebiosa Boże 
dary , a n ie  pożądać ic h “ .

O to  g łów ne z ręby ideow e tych  
dwóch p ię knych  książek. N ie  w y 
czerpu ją  te  uw ag i całego bogactwa 
obrazu życia  średniow iecznego, k tó  
re  u ta len tow ane  p is a rk i odda ły z 
n ie zw yk łą  s iłą  z rozum ien ia  i  od
czucia. S ta je  p rzed na m i żyw o epo
ka zw a rta  i  s ilna  w  s w o je j l in i i  
ideow e j, s ta w ia ją ce j zawsze na 
p ie rw szym  m ie jscu  Boga. C ały  
św ia t b y ł M u  ja w n ie  i  o tw arc ie  
podporządkow any, n ie  b y ło  roz- 
dźw ięku  m iędzy p raw em  c y w il
n ym  a p ry w a tn y m , grzech  b y ł za
wsze przestępstw em  p ra w n ie  ka 
ra ln y m . K a to lic y z m  m ia ł w  sobie 
dynam iczne s iły . W yra s ta ły  one 
przede w szys tk im  z su row e j asce- 
zy i  p ie rw o tn e j s iły  ówczesnych  
ludz i, k tó ry c h  n ie  podcię ła jeszcze 
zniew ieścia łość czasów d z is ie j
szych. Dążenie do św iętości p rz y 
da je  zawsze p iękna  i  da je moc ż y 
c iu  ludzk iem u. Toteż w  św ie tle  
tych  pow ieści p rzesta je  nas n iepo
ko ić  p ry m ity w , ba rba rzyństw o  i 
ciem nota  lu d z i Średniow iecza, a 
pociąga i  im p on u je  ic h  s iła  i  moc.

Z o fia  Roszkówna.
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Wśród czasopism
Jednym  z na jc iekaw szych  w yd a 

rzeń w  życ iu  lite ra c k im  by ło  s tu 
d ium  lite ra c k ie  d la  m ło dych  l i te ra 
tó w  zorganizow ane w  d ru g ie j po
ło w ie  styczn ia  przez D epartam ent 
L ite ra tu ry  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i 
S z tu k i w  p o ra d z iw iłło w s k im  pałacu 
w  N iebo row ie . P om yś la łby  ktoś — 
ot szkó łka d la  lite ra tó w , ju ż  ich  
uczą, ja k  trzeba pisać i  tw o rzą  dla 
n ich  m arks is to w sk ie  ewangelie 
lite ra c k ie . — Is to tn ie  z m ło dym i 
p isa rzam i je s t u  nas dość krucho . 
Zw łaszcza z poetam i. B ra k u je  im  
w ie le , a za w in iła  w  ty m  i w o jna  
i pow o jenne  w a ru n k i życia, k tó re  
n ie  s p rz y ja ją  na ogół system atycz
nem u kszta łcen iu  się m łodego p isa
rza, a popędzają go do pracy, co 
ma tę szkod liw ą  stronę, że je ś li 
jes t to  praca lite ra cka , to  zbyt 
szybko i  pow ie rzchow n ie  eksploa
tu je  p isarza, a je ś li to  je s t „d ru g i 
zawód“ , to  o d ryw a  go od p ió ra . 
D la tego wszystko, co u czyn i pań
stw o w  k ie ru n k u  stw orzen ia  m ło 
dym  ta le n to m  lite ra c k im  w a ru n 
kó w  kszta łcen ia  się rozw o ju , jest 
ważne i  zasługu je  na uznanie. W a r
to  jeszcze zw ró c ić  uwagę, że życie 
lite ra c k ie  m ło dych  je s t w  p o ró w 
nan iu  z w a ru n k a m i p rze d w o je n 
n y m i dosyć m ocno zdecentra lizo 
wane, że n ie  m a pom iędzy poszcze
g ó ln ym i g ru p a m i czy ośrodkam i 
w spó łdz ia łan ia , że w ym ia n a  pog lą 
dów  odbyw a się ty lk o  na łam ach 
czasopism, co je s t n a tu ra ln ie  za 
mało.

Leży przede m ną pokaźny stos 
p rasy lite ra c k ie j z w ra żen ia m i z 
N iebo row a : N o w in y  L ite ra c k ie , O d
rodzen ie , D z ie n n ik  L ite ra c k i, Wieś,
Po p ro s tu  itd . Jedn i z au to rów  p ró 
b u ją  u ch w yc ić  znaczenie s tu d iu m  i 
jego p rob le m a tykę , in n i poprzesta ją  
na w rażen iach  i  w spom nien iach, 
in n i re la c jo n u ją  sw oje  rozm ow y ze 
służbą pa łacu n ieborow skiego, w ie lu  
ch w a li, w ie lu  k rę c i nosem, a le  za
wsze na końcu  zna jd u je  s łowa u - 
znania i  pochw a ły  d la  o rgan izato
ró w  za przeszło tygodn iow e  w agary  
w  p rzy je m n ych  w arunkach , w  a ry 
s to k ra tyczn ym  pa łacu i  za darmo. 
Je ś li w ie lu  uczestn ików  s tud ium  
n ie  je s t zadow o lonych  z jego w y 
n ikó w , z p re legentów , dyskus ji, 
z in te le k tu a ln ie  n iedo rozw in ię tych  
kolegów , z poez ji Jastruna  i roz
ważań W y k i czy Kubackiego, to  
c z y te ln ik o w i ty ch  w rażeń w o lno  
być n iezadow olonym  z tego, co za
dow o len i i  n iezadow olen i na ten 
tem at nap isa li. Z  p rzykrośc ią  ude
rza w  k i lk u  w ypow iedz iach  dz iw n ie  
n ieudo lna  fo rm a , zdania zaw iłe  lu b  
frazesy w yśw iech tane  od trzech  la t 
na w szystk ie  s trony , lekceważenie 
szyku słów, n ieporadne i  błędne 
fo rm y . A  do w yp o w ie d z i zapraszano 
ju ż  ty c h  „d o ro z w in ię ty c h “ , tych  
znanych z p isyw an ia  po w ie lu  
czasopismach. Jeś li s tud ium  n ie  po
w io d ło  się ca łkow ic ie , to  w yp o w ie -
i i-1 n<r‘—*-* - $

K r ó t k i e  s p i ę c i a
C ie rp ie n ia  p ro w in c ju s z a  są ro z 

liczn e g o  ro d z a ju , a le  c h y b a  do 
n a jd o tk l iw s z y c h  w y p a d a ło b y  za 
lic z y ć  c ie rp ie n ia  a m a to ra  w id o 
w is k  te a tra ln y c h  i  in n y c h  tego  r o 
d z a ju  w y s tę p ó w . B o  cóż —  ta k i  
a m a to r  z u tę s k n ie n ie m  czeka, ta k  
ja k  ta  R ebeka  z p rz e d w o je n n e j 
p io s e n k i, n a  w ie lk ie  w y d a rz e n ie  
c z y li n a  p rz y ja z d  d a n e j t r u p y  te 
a t ra ln e j czy też  w id o w is k o w e j,  a 
tu  n ic .

J a k  to  n ic?  A  n o  w ła ś n ie  o to  
ch o d z i, że n ic .

B o  a m a to ro w i z p ro w in c j i  ju ż  
n ie  za leży  ta k  b a rd zo  na  p o z io m ie  
w id o w is k a . Jest n a  ty le  w y ro z u 
m ia ły ,  że zd a je  sob ie  d o skona le  
sp ra w ę , iż  c z y jk o lw ie k  g o śc in n y  
w y s tę p  n a  p ro w in c j i ,  a zw łaszcza  
n a  tz w . g łu c h e j p ro w in c j i ,  n ie  m o 
że b yć  z n o w u  u p  to  d a tę  i  ta k i  
p ie rw s z a  k lasa . R o zu m ie , że tu ta j  
ra c z e j trze b a  m ie ć  będzie  do cz y 
n ie n ia  z czym ś d ru g o rz ę d n y m , a 
n a w e t i  trz e c io rz ę d n y m  —  g ru n t  
je d n a k , żeby to  b y ło . B o  to  je s t  
zawsze d la  n ie g o  —  bez w z g lę d u  
n a  o k o lic z n o ś c i —  p rze życ ie m . 
N a p ra w d ę !

T ym czasem  c i co a ra n ż u ją  go 
śc inne  w y s tę p y  n a  p ro w in c j i ,  z u 
p e łn ie  s ię  z ty m  n ie  lic z ą , że ta m  
is tn ie ją  w ła ś n ie  ta c y  n a w ie d z e n i 
sceną, ta c y , k tó rz y  z u tę s k n ie n ie m  
czeka ją , ja k  R ebeka  z p rz e d w o 
je n n e j p io s e n k i, n a  te a tr ,  n a  w i 
d o w is k o , n a  s w o je  —  p rze życ ie . 
O t, a ra n ż e rz y  za p o w ia d a ją , że 
p rz y ja d ą  —  a le  n ie  p rz y je ż d ż a ją .  
B o że to , bo że ta m to , bo że ow o , 
a lb o  że w  ogó le  s ię  ro z m y ś li l i .

A  a m a to rz y  s ię  ża lą . Ż a lą  się  
na  p rz y k ła d  w  s w y c h  lis ta c h  ta k :  

„ W  ta k im  m ieście ja k  T a rn o w 
skie G óry , każda im preza  k u ltu 
ra ln a  w y w o łu je  w ie lk ie  w rażen ie, 
a to  praw dopodobnie dlatego, że 
ludność tu te jsza  jest skazana na  
oglądanie n iesam ow itych bzdur 
w  jedn ym  jed y n y m  k in ie .

T u  kiedyś w yw ieszono afisze, że 
odbędzie się „w idow isko z  u dzia 
łem  a k to ra  D in -D o n a , znanego z 
w ystępów  w  P o lsk im  R ad io  oraz 
z p ły t  gram ofonow ych“.

Poniew aż w ystęp  się bardzo  
szum nie zapow iadał, p rzeto  u da
łem  się do tutejszego „D om u K u l
tu ry “ po b ile t. P rzy  kasie p o in 
form ow ano m nie, że p rzedstaw ie
nie rozpocznie się p u n ktu a ln ie  o 
godz. 19,30.

Po  o trzym aniu  b ile tu  udałem  
się n a  w ido w nię , gdzie w ra z  z  lic z 
ną publicznością przeczekałem  40 
m inut. Po u p ły w ie  tego czasu 
zauw ażyłem , że publiczność sie
dząca za m ną zaczyna g rem ia ln ie  
wychodzić. W reszcie będąc już  
p ra w ie  sam n a  w id o w n i, podsze
d łem  do strażaka p rzy  w y jśc iu  i 
od niego dow iedzia łem  się, że „ano  
n i bydzie grano“. W  kasie zw ró 
cono m i p ieniądze —  ale dlaczego  
k p i się z publiczności, rozlepia  
afisze, sprzedaje b ile ty , a w  koń 
cu m ó w i: „ Idźc ie  do dom u —  nie  
z tego n ie  będzie“. Przecież ci, co 
organ izu ją  tak ie  im prezy , p o w in 
n i ta k  w szystkiego dopilnować, 
żeby w ystęp się odbył.*

A  te ra z  d ru g i l is t  w  ty m  sa
m y m  d u ch u :

„ U  nas w  K rap kow icach  te a tr  
jest ta k  upragnioną ro z ry w k ą  i 
p raw d ziw ą  sensacją w  naszym  
szarym  życiu,że gdy ty lk o  pokażą  
się afisze, zapow iadające p rzy jazd  
„ T e a tru  Z ie m i O po lsk ie j“, w szy
scy tłu m n ie  spieszą po b ile ty , aby  
nacieszyć się uczciw ym  w id o w i
skiem .

dzi jego uczestn ików  n iepowodzenie 
to  p o tw ie rd z iły  i  udokum en tow a ły  
nonszalancją, z ja ką  je  s fo rm u ło 
wano i  wygłoszono.

M yślę, że jeden  zarzut, usp ra w ie 
d liw io n y  ekspe rym en ta to rsk im  cha
rak te re m  zjazdu, je s t słuszny. Za 
dużo by ło  p re le k c ji,  za bogaty p ro 
gram . N ie  sta rczy ło  czasu na d y 
skusje  i  w yp o w ie d z i słuchaczy. N a
w e t na jw iększa  dyskusja , m ająca  za 
tem at re fe ra t i  poezję Jastruna  n ie  
została zakończona. Ten b ra k  n ie  
p o zw o lił na pe łną  k o n fro n ta c ję  
dw óch poko leń  lite ra c k ic h , na pe łną 
w ym ia n ę  pog lądów  pom iędzy „s ta 
r y m i“  a „m ło d y m i“  i  to  je s t w ie lk a  
szkoda. Skończyło się na m a łym  
k rzyku , osob istych zaczepkach i 
g ro teskow ym  „G łos ie  N ie b o ro w a “ . 
A  te raz „m ło d z i“  zac ie ra ją  ręce 
i  m ów ią : „A le ś m y  im  d a li!  Jas trun  
n ie  w y trz y m a ł i  u c ie k ł ja k  M ik o 
ła jc z y k !“  G orze j, że będą m yś le li, 
iż  nap raw dę  od n ie ś li ja k ieś  zw y 
cięstwo, o k tó ry m  tym czasem  W 
lite ra tu rz e  p o lsk ie j an i du-du, cho
ciaż czekam y na n ie  n ie c ie rp liw ie . 
P rz y n a jm n ie j na jego zapowiedzi 
wychodzące poza ra m y  po lem icz
nych  h o cków -k locków .

Z an im  n ie  zebra łem  w szystk ich  
g łosów  o N ieborow ie , sądziłem, że 
napraw dę zanosi się na jakąś re 
w o lu c ję  lite racką . B ilans  tych  g ło 
sów przekona ł m n ie  jednak, że to 
b y ł ty lk o  m a ły , n iepow ażny pucz 
w  ra d z iw iłło w s k im  pałacu. Rewo
lu c ja  pałacowa, k tó ra  w yczerpa ła  
się na zaczepkach, a skończyła na 
podziękow an iu  M in is te rs tw u  za je j 
urządzenie.

Z apow iedzi rew o lu cy jn e  n ios ła  w  
każdym  razie  w ypow iedź A n n y  K a 
m ieńsk ie j w e  Wsi. R ew o luc ja  l i te 
racka przez n ią  głoszona uważa, że 
Żerom ski, K asprow icz, S ta ff —  to 
„zam ie rzch ła  h is to r ia  l i te ra tu r y “ , 
k tó re j ju ż  naw et znać n ie  trzeba. 
Ta rew o luc ja  d e tro n izu je  ju ż  n ie  
ty lk o  Jastruna, a le i  Żó łk iew sk iego , 
K o tta , i  w szys tk ich  poe tów  z „K u ź 
n ic y “ , k tó rz y  w y d a li może dopiero 
po dw a trz y  to m ik i w ie rszy. Ta re 
w o lu c ja  tw ie rd z i, że ro b i ją  „s fo ra  
lite ra c k ic h  „d z iku só w “ , k tó rz y  może 
naw et n ie  cz y ta li w  o ryg in a le  Ja - 
coba i  S u p e rv ie lle ’a, a le u p a rła  się, 
że fu n k c ja  poety je s t fu n k c ją  dz ia 
łacza k u ltu ra ln e g o , że zam iast o po
sągach s ta rożytnych , la u ra ch  i  H o 
m erze trzeba pisać o e le k try f ik a c ji,  
sub lim ow ać i  asym ilow ać do (!) 
ję zyka  lite ra ck ie g o  po jęc ia  z gazet 
i  s loganów “ . I  c i re w o lu c jo n iś c i są 
zdania, że może ju ż  s to im y w  l i te 
ra tu rze  p rzed przełom em .

K am ieńska  je s t je d n a k  na ty le  
ob iek tyw na , że w  n ie b o ro w sk im  
zjeździe w id z i tę  korzyść, że m ło dz i 
p isa rze  u ś w ia d o m ili sobie trud n o śc i 
i  ro z m ia ry  zadań, p rzed  k tó ry m i 
sto ją. Szkoda ty lk o , że n ie  uśw ia 
d o m ili sobie, dlaczego n ie  piszą 
o posągach sta rożytnych , la u ra ch  i

Hom erze, że n ie  p o w ie d z ie li sobie, 
że rezygnow an ie  z czegoś, czego się 
n ie  zna i  przez co się n ie  przeszło, 
n ie  je s t rezygnacją , że może do 
p isan ia  o e le k try f ik a c ji i  „s u b lim o - 
w a n ia “  sloganów dobrze b y ło b y  
w iedzieć p rzed tem  coś niecoś o H o 
m erze i  posągach sta rożytnych . Po
s ługu ję  się n a tu ra ln ie  te rm in o lo g ią  
p. K a m ie ń sk ie j, a le te  posągi i  tego 
H om era uważam  za sym bole. Tak ie  
re w o luc je  poe tyck ie  p rzeżyw a liśm y 
już  n ie  ty lk o  m y  w  os ta tn im  ć w ie rć 
w ieczu  i  jakoś p rędze j czy późn ie j 
ko ń czy ły  się czymś rozsądnym . 
M ie jm y  nadzie ję , że ty m  razem  ta k  
będzie.

Jednym  z g rubszych n ieporozu
m ień  na tem a t s tud ium  n ie b o ro w 
skiego je s t w ypow iedź jednego z 
jego o rgan iza to rów , w yd ruko w a n a  
w  fo rm ie  p ryw atnego  lis tu  w  O d
rodzen iu . W ypow iedź ta  w yraża  
g łębokie  ubo lew anie  z pow odu 
fa k tu , że na 41 uczestn ików  zjazdu 
aż 26 pochodziło  z szeregów „ in te 
lig e n c ji zaw odow ej“  (określen ie  p. 
W ygodzkiego), ty lk o  7 z ch łopów,
4 z ro b o tn ikó w , 2 z m ieszczan,
1 na tom iast z kupców . Przede w szy
s tk im  kon ia  z rzędem  tem u, k to  
zrozum ie rozróżn ien ie  p. W ygodz
kiego pom iędzy kupcem  a m ieszcza
n inem . Po d rug ie  rozpacz z pow odu 
ta k  licznego ud z ia łu  synów  in te l i
genc ji zaw odow ej, a w ię c  lu d z i 
pracy, u rzędn ików , nauczycie li, 
b iu ra lis tó w  itd . je s t co n a jm n ie j 
przesadą i  uw ażanie  je j  za p rze jaw  
„nasze j n iedaw ne j s tru k tu ry  spo
łeczno -  gospodarczej“  zb y t tan ią  
demagogią. G dyby pan W ygodzk i 
m ia ł tam  w  N ie b o ro w ie  synów  ro 
d z in  rozparce low anych  z iem ian, 
b. w ła ś c ic ie li zńac jona lizow anych  
zak ładów  przem ysłow ych , obecnych 
ś redn ich  i  d robnych  fa b ryka n tó w  
i  bogatego ku p ie c tw a  — m óg łby 
ubolew ać, a le w  ta k im  uk ładz ie  
s tosunków  tego m u  ro b ić  n ie  w o lno  
bez narażan ia  się na zarzut, że u s i
łu je  być p lus ca tho lique  que le 
pape. Je ś li in te lig e n c ja  zawodowa, 
k tó ra  dziś je s t pod w zg lędem  m ate
r ia ln y m  nadal w  dużej m ie rze  p ro 
le ta ria te m  i  b y ła  n im  zawsze w  o- 
k res ie  dw udziesto lec ia  n iepod leg ło 
ści, je ś li ta  in te lig e n c ja  da je  l i te ra 
tu rze  p o lsk ie j ta le n ty , to  n ie  ma 
pow odu do rozdz ie ran ia  szat, to 
trzeba  m ieć d la  n ie j ty lk o  w y ra zy  
uznania. Z te j in te lig e n c ji n ie  re 
k ru tu ją  się s iły  po lskiego w stecz- 
n ic tw a . One mogą się dop ie ro  za
cząć re k ru to w a ć , je ś li będzie się tę 
w a rs tw ę  o b yw a te li t łu k ło  sta le  po 
łbach  i  upośledzało na każdym  k ro 
k u  ja ko  rzekom o tych , od k tó ry c h  
na odległość śm ie rd z i ja k im iś  u ro 
jo n y m i p rz y w ile ja m i. In te lig e n to w i 
zaw odow em u je s t częstokroć zna
cznie tru d n ie j w yksz ta łc ić  swe 
dzieci i  s tw orzyć im  przyszłość ży 
c iow ą n iż  np. ch łopu. Je ś li p. W y 
godzki obm yśla sposoby p rzy jśc ia  
z pomocą m łodzieży lite ra c k ie j 
ch łopsk ie j i  robo tn icze j, je ś li t r o 
szczy się o ś rod k i na to, ma zupełną 
rac ję . N ie  w o lno  m u  je d n a k  s tw a -

rzać p rzedz ia łu  pom iędzy dwom a 
w a rs tw a m i św ia ta  p racy, pom iędzy 
ty m i, k tó rz y  p ra cu ją  um ys łow o  a 
ty m i, co p ra cu ją  fizyczn ie , n ie  w o l
no m u  upośledzać kogoś dlatego, że 
n ie  u ro d z ił się w  izb ie  ch łopsk ie j 
czy dom ku f iń s k im  rob o tn ika , lecz 
w  b iednym  m ieszkan iu  nauczycie la  
czy u rzędn ika .

Ze s ta ty s ty k i p. W ygodzkiego w y 
n ik a  jeszcze jedno  n iepoko jące  z ja 
w isko : o lb rzym ia  przew aga w  g ro 
n ie  zgrom adzonym  w  N iebo row ie  
poetów  pod p roza ikam i, d ra m a tu r
gam i i k ry ty k a m i. Z ja w isko  n ie n o r
m alne choćby ju ż  dlatego, że g łó w 
na s iła  l i te ra tu ry  p o lsk ie j po w o j
n ie  leży  w  p roz ie  i  w  ty m  k ie ru n k u  
idz ie  rozw ó j te j l i te ra tu ry  od la t 
b lisko  dw udziestu  i  że naw e t w  ty m  
k ie ru n k u  b ra k  m u  w ie le  do dosko
nałości. M ie jm y  je d n a k  nadzie ję, że 
ten  stan się zm ieni. S tara  to  p ra w 
da, że zawsze ła tw ie j jes t zaczynać 
od w ie rszy. Proza p rzychodz i z d o j
rzałością. (k i)

liczeń diabła
S h a w a  w  K a to w ic a c h
Po raz d ru g i na p rzestrzen i trzech  

la t  pokazano na scenie k a to w ic k ie j 
Shawa. Po n ie zb y t udanym  „M ężu 
przeznaczenia“  w  sezonie ub ieg łym  
obecnie w ys ta w io n y  zosta ł obw ie - 
z iony ju ż  po ca łe j Polsce „U czeń 
d ia b ła “ , sztuka w  tw órczośc i Shawa 
jedna  z m n ie j w ażnych, jednak  
typow a  d la  niego i  rep rezen tu jąca  
tego ga tunku  w a lo ry , że grać ją  za
wsze w a rto  i że w a rto  grać ją  do
brze.

Żaden ze współczesnych d ram a
tu rg ó w  n ie  zechcia łby i  może n ie  
p o tra f i łb y  zaryzykow ać takiego 
m elod ram atu , ja k im  je s t w  ogó lnym  
zarysie  akc ja  „U c z n ia  d ia b ła “  i  k to  
w ie , czy zna laz łby  się w ś ró d  n ich  
ta k i, k tó ry  zm us iłby  nas do zapom-
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a ;kadem ia N auk Z w ią zku  Ra
dzieckiego zadziw ia  nas coraz 

' to  n o w ym i os iągn ięciam i w  
dziedzin ie  p rac h is to ryczno-badaw  
czych. Począwszy od ro k u  1945 spe
c ja lna  kom is ja , złożona z człon
ków  A ka d e m ii rozpoczęła poszuk i
w an ia  książek i  rękop isów , pocho
dzących z p ryw a tnego  zb io ru  P io 
tra  I .  P rzy  a k ty w n e j pomocy spo
łeczeństwa znaleziono dotychczas 
226 książek i  rękop isów  z zakresu  
geogra fii, m a tem a tyk i, p rzy ro d y  
oraz s tra te g ii w o je n n e j.

C złonek A ka d e m ii N auk ZSRR, 
M ik o ła j D z ie rw a w in , a u to r k i lk u 
set p rac naukow ych, (m iędzy in n y 
m i w yd a n e j w  czasie w o jn y  „O  
pochodzeniu na rodu  rosy jsk iego “ ) 
obchodził osta tn io  siedem dziesię
cio lecie u ro d z in  i  p ięćdzies ięc io le 
cie p racy  naukow e j. Ten w y b itn y  
slaw is ta  p racu je  obecnie nad h i
s to rią  B u łg a r ii;  na każde dziesięć 
la t  jego dzia ła lności naukow e j 
przypada p rzec ię tn ie  sto w yd a 
nych p o zyc ji naukow ych  i  p o p u la r
nych.

In s ty tu t  geograficzny A kadem ii 
N auk ZSRR opracow ał w spó ln ie  Z 
radz ieck im  T ow arzystw em  Geogra 
ficznym , m ającym  swą g łów ną sie
dzibę w  M oskw ie, zb orow e dzieło  
„S ły n n i rosy jscy geografow ie  i 
podróżn icy“ .

Równocześnie geogra fow ie  ra 
dzieccy oddali do d ru k u  trz y  to m y

M ende le jew e j o życ iu  i  p racy M en- 
de le jew a; druga, p ió ra  akadem ika  
Ł . Lejbenzona „M . Ż u ko w sk i“ , w y 
dana z o ka z ji s tu lec ia  na rodz in  
tw ó rc y  lo tn ic tw a  rosy jsk iego , Ż u 
kowskiego.

In n e  akadem ie rów n ież  n ie  p ró ż 
nu ją . Z okaz ji trzydz ies to lec ia  Re
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, A kade
m ia R oln icza o tw o rzy ła  g igan tycz
ne la b o ra to r iu m  badań k lim a ty c z 
nych  ( la b o ra to riu m  sztucznego k l i 
m atu). S pecja ln ie  skonstruow ane  
au tom aty  mogą w y tw a rzać  pożą
daną d la  badań tem pe ra tu rę : t r o 
p ik a ln y  u pa ł i  podb iegunow y m róz. 
W  roz leg łych  o ranżeriach  za insta 
low ano lam py, dające dzienne 
św ia tło . W y n ik i badań przyn iosą  
ogrom ne us ług i p rzy  u p ra w ie  ro 
ś lin  na terenach, po łożonych w  
stre fach  zm iennych  i  n ie sp rzy ja 
jących  w a run kó w  k lim a tycznych .

A kadem ia  N auk ZSRR je s t m óz
g iem  rad z ie ck ie j n a u k i, je j  gene
ra ln y m  sztabem. Prace A kadem ii 
m ają  n ie  ty lk o  w artość teo re tycz
ną: A kadem ia  pos taw iła  sobie za 
cel ja k  n a jb a rd z ie j roz leg łe  zasto
sowanie na jnow szych  osiągnięć 
n auk i we w szys tk ich  dziedzinach  
życia. A kadem ia  N auk n ie  uskarża  
się na b ra k  pomocy ze s trony  pań
s tw a: budżet w zrasta  w yd a tn ie  z 
ro ku  na rok , w  ro k u  u b ieg łym  o- 
trzym ano  na prace naukow o-ba 
dawcze p ra w ie  dwa m ilio n y ru b li

Aranżerzy i nawiedzeni
D ra łu je m y  w ięc  2 k ilo m etry , 

k u p u jem y  b ile ty  i  czekam y na  
p rzy jazd  artystów . P rzedstaw ien ie  
m a się zacząć o godz. 19. T ym c za 
sem godz 19 m ija , a a rtys tó w  je 
szcze n ie  m a. M y  n ad a l czekam y, 
choć pom arzliśm y, bo w  sali się 
nie  p ali.

P rz y  kasie stoi ty lko , n iepew nie  
się uśm iechając, p rzedstaw icie l 
Z A IK S -u  i  tłum aczy, że może je 
szcze p rzy jad ą . W reszcie godzi
na 20, w ychodzim y, bo już  n ie  m a  
na  co czekać. B ile ty  chow am y na  
drug i raz.

K a żd y  zaw iedziony, a le  trudno, 
w idocznie coś im  przeszkodziło  
przyjechać.

Po  ja k im ś  czasie znów  się p o 
k a zu ją  afisze, w ię c  m y  gorączko
w o  szukam y b ile tó w  i  id z iem y  na  
przedstaw ienie . A le  po p rzy jściu

do te a tru  ta  sam a kom edia  od po
czątku  do końca. C how am y tedy  
b ile ty  z p ow ro tem  do kieszeni i 
idz iem y do dom u. M oże na  trzec i 
raz się u d a . . .? “

A  za te m  p a n o w ie  a ra n ż e rz y ! 
Z l i tu jc ie  s ię  n a d  n a w ie d z o n y m i 
te a tre m  n a  p ro w in c j i  i  n ie  le k c e 
w a żc ie  ic h . Ju ż  m n ie j w ażne  je s t  
to , co d a je c ie  i  ja k  d a je c ie , w a ż 
n ie jsze  s to k ro ć  w ię c e j je s t to , b y 
ście w  ogó le  d a w a li,  a n ie  ty lk o  
o b ie c y w a li.  N ie  ró b c ie  z n a w ie 
d zo n ych  —  z a w ie d z io n y c h , bo p a 
m ię ta jc ie , k to  go rszy, c z y li■ zaw o
dzi m a lu c z k ic h  —  ja k  m ó w i P ism o  
—  te m u  le p ie j n ie c h  k a m ie ń  m ly ń  
s k i do s z y i i td .

A, o k a m ie ń  m ły ń s k i m ożn a  b a r 
dzo ła tw o  się p o s ta ra ć !

N ie ja k i X .

M inę ła  siódma rocznica założenia w  M oskw ie  m uzeum  w ie lk ie g o  d ra 
m atu rga  rosy jsk iego  N. O strow skiego. Z d jęc ie  p rzedstaw ia  jedną  ze 
sal muzeum , zw iedzaną przez grupę m łodzieży. W k w ie tn iu  u p łyn ie  
125 roczn ica u ro d z in  N. O strow skiego. Rada M in is tró w  ZSRR pow o
ła ła  spec ja lny  k o m ite t jub ile u szo w y , któ rego  zadaniem  je s t p rzygo to - 

w an ie  p rog ra m u  uroczystości jub ileuszow ych.

1946. W yd a tk i A ka -„W ie lk ie g o  A tlasu  M orsk iego " i 
p rzyg o to w u ją  now ą  mapę ZSRR, 
k tó ra  obe jm ie  przeszło 110.000 nazw  
geograficznych.

A kadem ia  N auk posiada swoje  
własne w yd a w n ic tw o , n ie  trzeba  
tłum aczyć, w  ja k im  s topn iu  u ła 
tw ia  to  pracę uczonym . O statnio  
ukaza ły się nakładem  tego w ydaw  
m ctw a  dw ie  in te resu jące  książki, 
jedna z n ich  to praca G rygo ra w e j-

w ięce j n iz  w  
dem ii w z ro s ły  cz te ro k ro tn ie  w  ze
s taw ie n iu  z rok iem  1940.

A kadem ia  posiada swoje oddzia
ły  w  każdej repub lice , ostatnio  
pośw ięcono uroczyście pow stanie  
l ite w s k ie j A ka d e m ii Nauk, obecnie 
na ukończen iu  są prace związane  
z pow staniem  A ka d e m ii w  re p u 
b likach  estońskie j i  ło te w sk ie j.

(aw)

t a w  i a m  n a S l ą s
(Dokończenie ze str. 1)

m ie js c e  w  p le ja d z ie  p o ls k ic h  a r 
ty s tó w .

P ro z a ic y  i  p o e c i ś ląscy w z ro ś li 
bez o p a rc ia  o g łębsze w  w y ra z ie  
a r ty s ty c z n y m  t ra d y c je  ro d z im e  
sw e j z ie m i. D la te g o , że ic h  n ie  
b y ło . Że obcy  u c is k , w yn is z c z e n ie  
lu b  z g e rm a n iz o w a n ie  e l i t y  k u l t u 
r a ln e j z a trz y m a ło  ro z w ó j k u l t u r y  
p o ls k ie j n a  Ś lą sku . K u l t u r y  na  
w y s o k im  p o z io m ie  a rty s ty c z n y m . 
P rz e trw a ła  n a to m ia s t k u l tu r a  lu 
dow a . W  p iś m ie n n ic tw ie , w  t r a 
d y c ji,  w  o p o w ie śc i s ta rego  H a j
d y , w  g a w ędz ie  S ta ch a  K ro p ic ie -  
la , w  u śm ie ch u  K a r l ik a  K o c y n -  
d ra . T re ść  je j  b y ła  ró w n ie  g łę b o 
ko  p o ls k a  ja k  re g io n a ln a  . . .

T e  sam e cechy  —  po tężną , m o c 
n ą  p o lsko ść  i  g łę b o k ie  p rz y w ią 
zan ie , k u l t  n ie o m a l re g io n u  —  
s ta n o w ią  dz iś  tre ś ć  i  k s z ta łt  ro z 
w ija ją c e j s ię  c ią g le  l i t e r a tu r y  ś lą 
s k ie j. M a ło  tego, b o  o to  ja k  rz a d 
k o  gdz ie  in d z ie j,  Ś lą sk  p o t r a f i ł  
za ją ć  d o b re  m ie js c e  w  d o ro b k u  
p is a rs k im  o zn a cze n iu  ju ż  n ie  
re g io n u , a le  o g ó ln o n a ro d o w y m  w  
k u ltu rz e  p o ls k ie j,  n ie  z ry w a ją c  
w  n ic z y m  w ię z i łą cz ą c y c h  go 
z ro d z im y m  p o d g le b ie m .

M a  s w ó j sm a k  w ła s n y  i  je d y n y  
ta  ś lą ska  tw ó rczo ść . Jest św ieża , 
bez s zczy tn ych  t r a d y c j i  p rz e s z ło 
śc i, a le  i  bez je j  obciążeń.

O T W A R T Y  K R Ą G  —
M O Ż I IW O ś I  i  I  A M B IC J I

U p ó r ra c z e j n ie  je s t  d o d a tn ią  
cechą. N a  Ś lą s k u  s ta ł się d la  
s p ra w y  n a ro d o w e j rzeczą  zba 
w ie n n ą . O n  to  w  p o w a ż n e j m ie 
rze p rz y c z y n ił s ię do p rz e trw a n ia  
p o lsko śc i. Jednocześn ie  n a  s ta łe  
w d rą ż y ł się w  p s y c h ik ę  ś ląską , a le  
w  zn aczen iu  w y łą c z n ie  p o z y ty w 
n y m .

G d y  P s tro w s k i ro zp o czą ł sw ó j 
w y ś c ig  p ra c y , n ie je d e n  „p ie ro n “  
zakasa ł rę k a w y , s p lu n ą ł w  sze ro 
k ie , z g ru b ia łe  d ło n ie  i  s y k n ą ł:

—  P ie ro n a , a jo  to  n ie  u m ia ?
T a k  sam o je s t w  ka ż d e j d z ie 

d z in ie  życ ia . Z a w z ię c ie , z w o ln a , 
a le  k o n s e k w e n tn ie  p n ie  się Ś ląsk  
n a  czo łow e  p o zyc je . B ez w ie lk ie 
go g a d an ia , s k ro m n ie  n a w e t n a -  
z e w n ą trz , a le  z ty m  u p o re m  i  h a r -  
dośc ią  w  duszy.

W ie le  się m ó w i o ren e g a ta ch , 
v o lk ś d e u ts c h a c h  itd .  Z goda , a le  
gdz ie  ty c h  o d p ry s k ó w  n ie  b y ło . 
A  w y ra s ta ły  one p rze c ie  w  tro c h ę  
m n ie j s p rz y ja ją c y c h  z a p rz a ń s tw u  
w a ru n k a c h  n iż  n a  Ś lą sku . N a 
su w a  m i się je d n o  w s p o m n ie n ie . 
B y łe m  c z ło n k ie m  je d n e j z k o m i
s j i  w e ry f ik a c y jn y c h .  P rz e w o d n i
czącym  b y ł  je d e n  z d z ia ła c z y  b y 
łe g o  Z w ią z k u  P o la k ó w . P roszę  m i 
w ie rz y ć , że g d y b y  m u  p o zo s ta 
w io n o  decyz ję , on  b y  o d rz u c ił je 
szcze 70 %  spośród  ty c h , k tó rz y  
n a p ra w d ę  m ie l i  w s z e lk ie  dane  do 
w e r y f ik a c j i .  B y le  b ła h o s tk a  m u  
w y s ta rc z a ła , b y  r y k n ą ć  w  s tro n ę  
speszonego p e te n ta :

—  T y , p ie ro n ie , te rożeś P o lo k , 
a k a jś  to  b y ł w te d y  a w te d y  . . .  
T a k a  to  b y ła  h a rd a  dusza, bez
k o m p ro m is o w a . I  ta k ic h  ja k  on

znalazłbyś tysiące. T rzeba ty lk o  
um ieć spojrzeć dokoła, a n ie  za
czynać od razu  od „ś lą sk ich  za
przańców “  . . .

D y re k to r je dn e j z h u t opow ia 
da ł m i o 60 w yna lazkach  —  od 
drobnych ulepszeń do poważnych, 
p rzedstaw ionych m iędzy in n y m i 
przez ro b o tn ik ó w  do „s k rz y n k i 
pom ysłów “ . O lb rz y m i awans l i te 
ra tu ry  śląskie j w  c iągu osta tn ich  
k ilk u n a s tu  la t. C h a ra k te rys tycz 
ny, g łębok i stosunek Ś lązaków  do 
spółdzielczości i  je j os ta tn i ro z 
w ó j na  ty m  teren ie . P rzepe łn ione 
szkoły m łodzieżą śląską (z w y ją t 
k ie m  Opolszczyzny; ale ta m  je? 
szcze n ie  pow sta ł odpow iedn i k l i 
m a t gospodarczy i  psych iczny; po-; 
czeka jm y parę la t!) . Poczytnosc 
prasy i  k s ią żk i w  środow iskach 
robo tn iczych  Śląska. M ożna

W acław  Zastrzeżyńsk i (M a jo r Sw indon), W ładysław  K rasnow teck i 
(G enera ł B urgoyne) i  D ob ies ław  D am ięck i (Ryszard Dudgeon) 

w  „U c z n iu  d ia b ła “  G. B. Shawa.

n ien ia , że p a trzym y  zasadniczo na 
m e lod ram atyczny k icz . W  akcie 
p ie rw szym  o trzym u je m y  n a k re 
śloną z rozm achem  ekspozycję, k tó 
ra  n ie zw yk le  p las tyczn ie  s taw ia  
przed n a m i czasy i  środow isko : 
A m erykańską  w o jn ę  o niepodległość, 
p u ry ta ń ską  m ieścinę am erykańską 
i ży jącą pod te rro re m  p a n i D u d 
geon je j liczn ą  rodzinę, z k tó re j 
w łaśn ie  odeszli dw a j mężczyźni, 
szwagier, k tó rego  n iegdyś pan i D u d 
geon kocha ła  i  k tó ry  s ta ł się p rz y 
czyną, że zm arnow a ła  życie  i  za
tru ła  je  in n ym , oraz mąż, g łów na 
o fia ra  je j te rro ru . W ładzę w  osie
roconym  przez o jca dom u obe jm u je  
przepędzony z niego syn Ryszard, 
zw any „uczn iem  diabła*. Ten to 
zbun tow any p rze c iw  m atce i  p u ry -  
tańsk iem u ś rodow isku  m łodzien iec 
przepędza rodz inkę , b ie rze  w  op ie 
kę spon iew ieraną „n ie re g u la rn ą “  
córkę powieszonego w ła śn ie  przez 
A n g lik ó w  s try ja , decydu je  się od
dać życie na szub ien icy za obcego 
m u pastora, rozkochu je  w  sobie je 
go żonę,, k tó ra  go podobno n iena 
w id z i, odg ryw a  do sp ó łk i z gene
ra łem  B urgoyne  w ie lk ą  kom edię 
sądu, sta je  pod szubienicą i  ju ż  za
k ła d a ją  m u  s tryczek na szyję, gdy 
ocala go pastor, k tó ry  o d k ry ł w  so
bie nagle żo łn ie rza  i  tłucze  A n g li
ków , i le  w lez ie . W obec tego R y
szard i  p iękna  pastorow a u m a w ia ją  
się, że n ic  n ie  pow iedzą m ężow i 
z tego,co m iędzy n im i zaszło. A  na 
A n g lik ó w  czeka ju ż  Saratoga. 
W szystko o. k . i  w szystko to  po
trzebne ty lk o  po to , by  stać się 
w ą tłą  fo rm ą , w  k tó rą  Shaw  w k ła d a  
m nóstw o k a p ita ln y c h  paradoksów, 
gryzącą sa tyrę  na p u ry ta n iz m  i  A n 
g lię , b y  zdobyć okazję do przem a
w ia n ia  na te  tem a ty  us tam i dw óch 
w ie lk ic h  i  b ły s k o tliw y c h  kp ia rzy : 
Ryszarda "i Jasia-gentlem ana. Cały 
trze c i a k t je s t w ięc n ie  ty le  f in a 
łem  m elodram atu , ale jedną  w ie lk ą  
po in tą  tego zam ierzen ia  autora, 
po in tą  św ie tną  i w y trzym a n ą  do 
ostatniego zdania.

Toteż shaw ow ski w ieczó r w  tea
trze  k a to w ic k im  pom im o w szystk ich  
ubocznych re fle k s ji,  k tó re  n ie  ob
chodzą w idza, a o k tó ry c h  będzie 
okazja  podyskutow ać na zakończe
n ie  sezonu, na leży do ty c h  w ieczo
rów , k tó re  za liczyć trzeba  będzie do 
spędzonych z dużą sa tys fakc ją  i 
p ra w d z iw ym  zadowoleniem . Shaw 
tr iu m fo w a ł, a te a tr  s ta ra ł się sta- . 
nąć na poziom ie m is trza .

N ie  w e  w szys tk im  się to  udało, 
ale zaczynać trzeba  od tego, co by ło  
dobre. Na p la n  p ie rw szy  p o w in n i 
się b y li  w ła śc iw ie  w ysunąć goscae. 
pan i Ire n a  G órska 
m ięck i. Z p a ry  te j 
ko n yw a ła  p. G órska grą, k tó ra  u j 
m ow ała  ha rm on ią , spokojem  i  w dzię  
k iem , przezw ycięża jącą bez t r u d 
ności i  w y s iłk u  w szystk ie  ba rdz ie j 
ryzykow ne  m om enty, leżące na l in i i  
pom iędzy gęsiowatą pastorow ą a 
zrozpaczoną i  n ieodw za jem nianą  
kochanką in  spe. P. D am ię ck i za
skoczył trochę  ekspresją  sw ej g ry. 
Przez tę  zb y tn ią  ekspresję n ie  po 
z w o lił na u w yp u k le n ie  się w

D ob ies ław  D a- 
ba rdz ie j p rze-

ro l i

tu

w y m ie n ić  w ie le . N ie  o to  chodzi. 
T y c h  p a rę  p rz y k ła d ó w  s ta rc z y  d la  
z i lu s tro w a n ia  tego, co tu  p ra g n ę  
p o w ie d z ie ć : Ś lą sk  m a  o lb rz y m ie  
a m b ic je  p rz o d o w a n ia  P o lsce  na  
w ie lu  o d c in k a c h . I  m a  po  te m u  
m o ż liw o ś c i, b y  je  re a liz o w a ć . N ie  
o s ta tn ią  z n ic h  je s t te n  u p ó r  i  
k o n s e k w e n c ja  w  d o p ro w a d z a n iu  
do s k u tk u  p o w z ię te g o  z a m ia ru . 
A  jeszcze, jeszcze g łę b o k ie  z ro z u 
m ie n ie  tego, co -chce s ię  os iągnąć: 
sze ro k i oddech  s p o jrz e n ia  n a  
ś w ia t. A  to  n ie ra z  n a w e t zezw a la  
n ie  t y lk o  z re a liz o w a ć , a le  i  p rz e 
śc ignąć a m b ic je !

Ś L Ą S K  W  N O W Y M  W Y M IA R Z E

W  n o w y m  to  znaczy w  p e łn y m .
N ie  w  sw e j części w ię k s z e j lu b  

m n ie js z e j. A le  Ś lą sk  W ie lk i.  G ó r-

Laboratoria opinii niemieckiej
(Dokończenie ze str. 1)

P la ton a“ , lub  „O elem entach egzy 
stencja lizm u“. W ie le  w  ty m  piśm ie  
pięknoduchostwa oderw anego od 
życia, n ie  m ów iąc ju ż  o tym , że 
to „europejskie  m yślenie“ zw ę 
żone jest w łaściw ie  w y łączn ie  do 
m yśli francu sk ie j i  n iem ieckie j.

W  s tre fie  a m erykań sk ie j n a j 
c iekaw szym  m iesięcznik iem  są 
„ F ra n k fu r te r  H e fte “ , pismo po
święcone „ku ltu rze  i  po lityce“ , 
redagow ane przez W a lte ra  D ir k -  
sa i  Eugena Kogona (au tora  głoś
n e j za gran icą  ks iążk i o N ie m 
czech h itle ro w s k ic h  p. t. „D er  
S S -S ta a t“). Pism o to  podobnie  
ja k  „A u fb a u “ czy „Ost und W est“ 
w  B erlin ie , (choć ideologicznie  
ty m  pism om  dość dalek ie ), s tara  
się w  ogniu dyskusji w ypracow ać  
now y p ro gram  socja lny i  k u ltu 
ra ln y  N iem iec , toteż uw ażne śle
dzenie tego p isam a polecić trzeba  
każdem u obserw ującem u ro zw ó j 
pow ojennych  m yś li n iem ieckich , 
politycznych  i  k u ltu ra ln y c h . —  
M n ie j c iekaw y  jest m iesięcznik  
„Neues A b en d lan d “, w yd aw an y  
przez F r . N eum anna.

R ów nież m ało  koncepcyjnie  
tw ó rczym  jest czasopismo „D e u t
sche B e itrag e“, w yd aw an e  w  M o -

nach ium  przez B erth o ld a  Span- 
genberga. D oskonałym  natom iast 
m iesięcznik iem  in fo rm ac y jn ym  
„dla spraw  w iedzy, sztuk i i  l i te 
ra tu ry “ jest w yd aw an e  w  S tu tt
garcie pismo „U n ivers itas“, sku 
p ia jące  w  p ierw szym  rzędzie  k o 
la  naukow e u n iw ersy te tó w  n ie 
m ieckich. N a  koniec w a rto  w spo
m nieć o d a jącym  w ie le  m ate ria łu  
dokum entacyjnego m iesięczniku  
„Europa -  A rc h iv “, w y d a w a n y m  
w e F ra n k fu rc ie  nad M en e m  przez  
grupę m łodych lu d z i (roczn ik i 
1911— 1920). Jest to jed yn e  w  
Niem czech pism o, p róbu jące  d a 
w ać w  o rygina le  w szystkie  w a ż 
ne dokum enty  pow ojennych  N ie 
m iec i  E uropy oraz udo ku m en to 
w ane syntezy ro zw o ju  w ydarzeń  
politycznych, k u ltu ra ln y c h  i go
spodarczych, w reszcie k ro n ik i 
w ydarzeń .

W  s tre fie  b ry ty js k ie j m iesięcz
n ik i objętościowo (b rak  pap ieru ) 
są najm nie jsze  (32 do 48 stron  
ósem ki, gdy w  trzech  innych  s tre 
fach  przeciętn ie  96 do 120 stron). 
N a jw ię ks zą  poczytnością cieszy 
się m iesięcznik „N o rd w estdeu t
sche H e fte “, będący w ybo rem  po
gadanek i odczytów  w  rad io  
ham bu rsk im . Pism o przez szeroki 
w yb ó r tem ató w  oraz c iekaw e d y -

skusje jest n ie w ą tp liw ie  \n ê re “ 
sujące. Ideologiczn ie  jest jedn ak  
blade. Pod ty m  w zględem  żywsze  
jest „A kadem ische Rundschau“, 
w yd aw an e  przez docentów i  s tu 
dentów  U n iw e rs y te tu  w  H a m b u r
gu, oraz W illie g o  E ich lera  „m ie 
sięcznik poświęcony p raw u , w o l
ności i  k u ltu rz e “ „G eist und  T a t“ , 
zb liżony bardzo do socjaldem o
k ra c ji Schum achera.

D łu g i ten  spis m iesięczników  
k u ltu ra ln o  -  po litycznych  podzie
lonych N iem iec  n ie  jest o czyw i
ście pełny. W skazaliśm y ty lk o  na 
te, k tó re  g ru pu jąc  w o kó ł siebie  
szereg m yślących N iem ców , tw o 
rzą ośrodki o p in ii n iem ieck ie j b ar  
dzie j sam odzielne. Są to m ałe  la 
borato ria , w  k tó ry c h  k ry s ta lizu ją  
się idee n ie w ą tp liw ie  in te re s u ją 
ce d la  obserw atora now ych  tw o 
rzących się N iem iec . U derza jące  
jest jedn ak , że większość tych  
czasopism w y k azu je  bardzo n ik łą  
oryginalność m yś li a przede  
w szystk im  b ra k  s iły  p rze k o n y w a 
n ia . Sądzę, że g łów ną p rzyczyną  
tego jest zam azyw anie  h is torii, 
dokonyw ane przez większość tych  
pism , m iast odważnego, konsek
w entnego z ry w a n ia  ze z łą  p rze 
szłością n iem iecką.

E dm und  O sm ańczyk.

k ilk u  w ażnych  m om entów  w ych o 
dzącej ju ż  poza iro n ic z n y  paradoks 
re fle k s ji.  W  sposobie jego g ry  m o
żna by się dopatrzeć cech w ła śc i
w ych  techn ice  a k to ra  film ow ego , 
pow iedz ia łbym  naw et cech pew nej 
sztam py f ilm o w e j. Toteż jego R y 
szard m ia ł czasem w ię ce j rysów  
rozbrykanego łobuza, k tó rego  baw i 
każdy pope łn iony  shocking, a m n ie j 
cech „zbun tow anego an io ła “ . Jako 
dopełn ien ie  te j p a ry  w  p ie rw szym  
p la n ie  z n a le ź li' się przede w szyst
k im  p. H a lin a  C ieszkowska ja ko  
pe łna p la s ty k i i  w y ra zu  p a n i D u d 
geon, pan W ładys ław  K ra sn o w ie ck i 
ja ko  św ie tny , b ły s k o tliw y , nonsza
la n ck i, u trz y m a n y  doskonale w  s ty 
lu  i  n ie  p rze rysow any genera ł B u r 
goyne oraz p. S tan is ław  W inczew - 
sk i (pastor), k tó ry  p rzebrnąw szy 
bez powodzenia p fzez a k t p ie rw szy, 
odnalaz ł się dop iero  w  akcie  d ru g im  
i  u ra to w a ł przez to  ro lę , k tó ra  w  
całości pozostaw iła  sym patyczne 
w rażen ie . Poważnie jsze m ankam en
ty  p o ja w iły  się dop iero  w  szerszym 
otoczen iu  tych  czo łow ych postaci. 
A le  i  tu ta j w a rto  zanotować dosko
nałe pozycje : E ste rkę  p. K ry s ty n y  
K m ie c ikó w n y , K rzysz to fa  w  w y k o 
nan iu  p. M ieczysław a Jasieckiego, 
W ilia m a  Dudgeona, k tó rego  g ra ł p 
K a z im ie rz  L e w ic k i. Reszta by ła  bez 
w y ra zu  i  ja k b y  zaniedbana przez 
reżysera. Poważne p re tens je  m ieć 
trzeba  zwłaszcza do sta tys tów , k tó 
ry c h  zaniedbano pod w ie lo m a  w zglę  
darni. O n i to  s p ra w ia li czasem n ie 
p rzy jem ne  w rażen ie , że m a się do 
czyn ien ia  ze słabszym  tea trem  p ro 
w in c jo n a ln ym . D o p e łn ia ły  tego 
w rażen ia  dekoracje  w  akcie trz e 
cim . P rze ję to  je  od W ładys ław a  
Daszewskiego, ale źle zużytkow ano 
i  w ykonano jego pom ysły , k tó re  w  
ty m  akcie w  dodatku  n ie  b y ły  n a j
szczęśliwsze. T rz y  odsłony tego 
a k tu  d y k to w a ły  konieczność zasto
sowania d e ko ra c ji um ow ne j, k tó re j 
n ie  um iano  pogodzić z tendenc jam i 
do u ję c ia  rea listycznego, w sku te k  
czego w ychodz iła  dosyć p rzyk ra , 
n iedbała  tandeta . Do ta k ic h  n iedo 
ciągnięć te a tr  k a to w ic k i n ie  p rz y 
zw ycza ja ł nas dotychczas.

Z dzis ław  H ie ro w sk i

\« w i numer
„Przeglądu
Socjalistycznegon

n y , Z ie lo n y , O p o ls k i, D o ln y . T a k i 
ja k im  je s t obecn ie  p o  p rz e s u n ię 
te j n a  w ła ś c iw e  m ie js c e  g ra n ic y  
z a c h o d n ie j. Ś lą sk  o p e łn y c h , 
w s z e c h s tro n n y c h  m o ż liw o ś c ia c h  
ro z w o jo w y c h .

S iłą  fa k tu ,  z m o m e n te m  z w ro tu  
Po lsce N a d o d rz a , m u s i się z m ie 
n ić  s to su n e k  i  sposób p a trz e n ia  
n a  Ś lą sk . N ie  t y lk o  d la te g o , że 
je s t w ię c e j k o p a ln i,  h u t ,  w ię c e j 
fa b ry k  i  p ó l, łą k , sadów , że w ię 
ce j w s i i  m ia s t. A le  d la te g o  też, 
że o d z y s k a ł sw e h is to ry c z n e  zn a 
czen ie , że s ta ł się ca łośc ią , że w  
je g o  ra m a c h  le ż y  W ro c ła w  i  K a r 
konosze, G ó ra  św . A n n y  i  P ie k a ry  
Ś lą sk ie  i  K a to w ic e . O b o k  n o w e j 
tre ś c i f iz y c z n e j p rz y b y ła  n a m  
n o w a  tre ś ć  p sych iczn a . N ie  m a  
ju ż  tę s k n o t po  o bu  s tro n a c h  n ie 
d a w n e j, k rw a w ią c e j g ra n ic y , za 
P a n ie n k ą  P ie k a rs k ą  lu b  za p o le m  
b o ju  u  pod nó ża  Ś w . A n n y . N ie  m a  
ro d z in  ro z b ity c h , c h y łk ie m  p rz e 
k ra d a ją c y c h  się p rze z  z ie lo n y  
sz lak , u p s trz o n y  n a  p rz e m ia n  
c z a rn o - i  c z e rw o n o -b ia ły m i sz la 
b a n a m i. Z g in ę ło  ro z d a rc ie  m a te 
r ia ln e ,  zg in ę ło  i  ro z d a rc ie  p s y 
ch iczne . Je d n a k o  to  w a żn e  i  z n a 
m ie n n e  n a  p rzysz łość .

D w a  ró w n o m ie rn ie  n a  obszarze 
z ie m i ś lą s k ie j rozm ieszczone  k o -  
lo s y  —  K a to w ic e  i  W ro c ła w  —  
d a ją  m ożność sze rok iego  o g a rn ię 
c ia  i  p ro m ie n io w a n ia  n a  całość. 
Są to  ja k b y  duże ró w n o le g łe  so
c z e w k i ro zp ra sza ją ce  i  sku p ia ją ce . 
Is to tn ą  s p ra w ą  je s t w s p ó łd z ia ła 
n ie  o bu  ty c h  o ś ro d k ó w . A  to  ju ż  
b o d a j f a k t  d o k o n a n y  i  w  in te n 
c ja c h  i  częściow o w  re a liz a c ji.

N ie  m a  p o trz e b y  p o w ta rz a n ia  
t ru iz m ó w  o w p ły w ie ,  zn aczen iu , 
r o l i  i tp .  Z ie m  O d z y s k a n y c h  d la  
P o ls k i.

Czas ko ń czyć . K o ń c z y ć  a r t y k u ł  
o Ś lą sku , ro z ra s ta ją c y m  s ię  i  te 
re n o w o  i  gospodarczo , i  w p ły w e m  
k u ltu ra ln y m .  Ś lą s k u  o d ro d z o n y m  
z tw a rd e j duszy i  ła p y  ś ląsk iego  
„p ie ro n a “ , a dz iś  re a liz u ją c y m  
swe a m b ic je  w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  
w s z y s tk ic h  lu d z i,  o s ia d ły c h  n a  te j 
z ie m i.

A  p is a łe m  a r t y k u ł  te n  po  to , by  
w ska za ć  w  n im , d laczego ja  s ta 
w iana  w ła ś n ie  n a  Ś ląsk .

T a k ! S ta w ia m  n a  Ś lą sk !
E u g e n iu sz  P a u ksz ta .

U k a z a ł  s i ę  n u m e r  1 —  2 (za
m ies iące  s tycze ń  —  lu t y  b. r.)
o n a s tę p u ją c e j tre ś c i:
J . C yran k iew icz: R o la  d z ie jo w a  

o d ro d zo n e j PP S
O. Lange: PP S w o b e c  s y tu a c ji 

m ię d z y n a ro d o w e j
A . R apacki: Z a d a n ia  P P S  n a d  o d 

c in k u  g o sp od a rczym
T . G ło w a c k i:  P o  K o n g re s ie  W ro 

c ła w s k im
K . Sokołow ski: P ie rw s z y  r o k  p la 

n u
J. M a lin ia k : W  se tną  ro czn icę  

og łoszen ia  M a n ife s tu  K o m u n i
s tycznego

J. Top iński: M a n ife s t  K o m u n i
s ty c z n y  i  m a te r ia liz m  h is to 
ry c z n y

R. W o jn a : S o c ja liz m  fra n c u s k i w  
p rz e d e d n iu  „W io s n y  L u d ó w “ .

K A R T K I  z H IS T O R I I  
S O C J A L IZ M U :

R. W .: Z w ią z e k  K o m u n is tó w
S. K ryg ic ro w a: Ś w ia t ła  i  c ie n ie  w  

ż y c iu  L a s s a lle ‘a
M . Z aw ad ka: S ta n  o rg a n iz a c y jn y  

P P S  w  ro k u  1906
N A  H O R Y Z O N C IE :

W  Polsce  —  W  Z S R R  —  W  E u 
ro p ie  —  Z a  m o rz a m i 

ID E E  —  M Y Ś L I —  
Z A G A D N IE N IA :

G. Jaszuński: P rze d  p o d z ia łe m  
P a le s ty n y

A . C h ełm ińsk i: Czechosłowacja w  
1947 r .  . ,

K . W agner: N a  m a rg in e s ie  k w e 
s t i i  m ie s z k a n io w e j w  m ia s ta c h

St. K o w alew sk i: Z a g a d n ie n ie  szta 
b ó w  w  a d m in is t ra c ji  p u b lic z 
n e j

M . P iechal: U w a g i o l i te ra tu rz e  
p o w o je n n e j

G. T im o fie je w : „P o ls k a  m a n ia “  
Ż e ro m sk ie g o

L . B uko w iecki: W ła ś c iw y  tw ó rc a  
f i lm u

J. S krzypek: U  ź ró d e ł te ra ź n ie j
szości

A . K .: E k o n o m ik a  p rz e d k a p ita l i-  
s ty c z n y c h  fo rm a c ji 

Z  ż y c ia  p a r t i i  
K s ią ż k i nades łane  
N o ta t r i ik  re fe re n ta .

C E N A  N U M E R U  60 Z Ł

W yd. „C z y te ln ik “ , 3 M a ja  12. 
R edaktor nacze lny W IL H E L M  
S Z E W C ZY K . K o m ite t re d a k 
c y jn y : Zespół „O d ry “ . R edak
c ja : K a tow ice , 3 M a ja  36a, I I  
p tr. T e le f. 325-58. O ddzia ły  Re
d a k c ji: w  O lsz tyn ie : Jerzy A n 
ton iew icz , O LS Z TY N , u l. K ę 
trzyńsk iego  4; — w  Szczecinie: 
S tan is ław  Telega, S ZC ZEC IN , 
u l. M a rtyn o w a  32. Rękopisów  
n ie  zam ów ionych  R edakcja n ie  
zw raca. A d m in is tra c ja : K a to 
w ice, 3 M a ja  12. W roc ław , u l. 
Kościuszki 49, te ł. 253. — P re 
num era ta  m ieś . 60 zł, k w a r
ta ln a  180 zł. K o n to  P K O  I I I  
4950. Ogłoszenia p rz y jm u je  Sp. 
Wyd!. „C z y te ln ik “ . Z łożono i  
odb ito  w  d ru k a m i n r  9 Sp. 
W yd. „C z y te ln ik “ , K a tow ice , 

u l. M łyń ska  9. Tel. 31059.
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